List 
historyków 
polskich 


do 


Prezydenta RP 


12 bm., podczas uroczystego 
zamknięcia ohrad Konferencji 
Metodologicznej Historyków Pol 
skich w Otwocku, uczestnicy 
Konferencji wystosowali do 
Prezydenta RP Bolesława Bie- 
ruta list następującej treści: 


Obywatelu Prezydencie! 


Konferencja Historyków Pol- 
skich, odbyta w Otwocku, któ- 
TB skupiła 172 pracowników na- 
ukowych w dziedzinie historii, 
stanowi wymowne świadectwo, 
że metody marksizmu - łeniniz- 
mu są stosowane w praktyce 
Przez polską naukę historycz- 
ną, że na tych metodach wycho- 
wuje się młode pokolenie histo- 
ryków polskich, że wielkie zdo- 


bycze radzieckiej nauki histo- | 


rycznej stają się dorobkiem na- 
szych historyków. 

Konferencja poddała grun- 
townemu omówieniu ze stano- 
wiska metodologii marksistow- 
sko _ lenfnowskiej podstawowe 
etapy polskiego procesu histo- 
rycznego od początków feuda- 
lizmu poprzez formowanie się 
narodowości polskiej i polskłe- 
£0 narodu burżuazyjnego do 
Okresu przekształcania się na- 
szego narodu w naród socjali- 
styczny. 
pól terencja oświetliła szcze- 
une dzieje polskiego ruchu 
apno tniczego; dojrzewanie pol- 
i iej klasy robotniczej do roli 
egemona narodu polskiego 
Oraz związki postępu polskiego 
z ruchami postępowymi świata. 
H zwłaszcza z ruchami postępo- 
wvmi rosyjskimi, rzuciła świat- 
© na korzenie historyczne bra- 
terstwa broni rewolucjonistów 
polskich i rosyjskich, które 
dziś kontynuuje naród polski w 
tormie sojuszu Polski I ZSRR 

Przebieg Konferencji wyka- 
zał raz jeszcze wszystkim jel 
uczestnikom, że metoda mar- 
ksizmu . leninizmu jest jedyną 
Metodą, pozwala.ącą na pozna- 
nie prawdy o przeszłości, Jest 
Wspaniałym narzędziem pracy 
historyka. 

Przyrzekamy Ci, Obywatelu 
Frezydencie, wykorzystując o0- 
£'agnięcia metodologiczne Kon- 
ierencji, rozwijać polską naukę 
historyczną, krytycznie i samo- 
krytycznie ustosunkowywać się 
e naszej pracy, aby dać narodo- 
wi polskiemu jak nałpełniejszy 
Obraz jego wielkiej przeszło- 
ści, bohaterskich walk polskich 
mas ludowych i wkładu polskie- 
go w dzieje ludzkości, aby u- 
jawnić przed narodem wszy- 
stkie te ciemne siły, które w 
służbie rodzimych i obcych wy- 
zyskiwaczy ciągnęły i wstecz 
nasz naród, aby przyczynić się 
do tym mocniejszego zespole- 
nia ideowego wszystkich uczel- 
w Wych Polaków przeciwko an- 
Elo - amerykańskim ria 
stom { ich polskim najmitom, 
Tespolenia naszego społeczeń- 
WA w narodowym froncie wal- 
7 ia pokój i realizację Planu 
"letniego. 


imperiali- 


ORGAN 


letniego. 


Dzień podjęcia zobowiązań 
dla uczczenia dziesiątej roczni- 
cy powstania PPR, w kopalni 
noszącej imię działacza PPR — 


Aleksandra Zawadzkiego, stał 
się radosnym świętem załogi 
Górnicy, manifestując swe 


gorące uznanie dla wspaniałych 
zdobyczy Polskiej Partii Robot- 
niczej, podjęli zobowiązanie wy- 
dobycia nowych, dodatkowych 
ton węgla ponad plan. 

Po krótkim  zagajeniu tow 
Sześniaka — II sekretarza Pod- 
stawowej Organizacji Partyjnej, 
oraz referacie przedstawiciela 
KW PZPR tow Sokołowskiego 
— padły pierwsze zobowiązania. 

— W dowód miłości i przy- 
wiązania do PZPR, kontynua- 
torki dzieła rozpoczętego przez 
PPR — dla uczczenia 10 roczni- 
cy powstania PPR. ja, Zygmunt 
Madejski w imieniu młodzieżo- 
wej brygadv pomocniczej, zobo- 
wiązuję się wykonać 200 pro- 
cent normy. i 

— Najpiękniejszym czynem. 
jakim załoga naszej kopalni 
może uczcić 10 rocznicę po- 


Czołowy przodownik pracy 
huty „Ferrum“ wytapiacz 
Paweł Hercok postanowił w sty- 
czniu dać wraz ze swą bryga- 
dą 10 przyspieszonych wytopów 
więcej niż w grudniu ub. r. 

Śladami Hercoka poszły m. in. 
brygady wytapiaczy Władysła- 
wa Gałuszki i ZMP-owca Ja- 
na Lipoka zobowiązujące się 
zwiększyć ilość przyspieszonych 
wytopów. 


Cenne zobowiązania podjęły 
również załogi stalowni i 
walcowni huty „Baildon“. 


ZA 


i Warszawa, Środa 16 stycznia 1952 r. 


„dając swe zobowiązanie. 


Nr 13 (531) B 


Masy pracujące Polski Ludowej dla uczczenła 10 rocznicy 
powstania Polskiej Partii Robotniczej podejmują dalsze cenne 
zobowiązania produkcyjne. których realizacja wnosi poważny 
wkład w przedterminowe wykonanie zadań 3 roku Planu 6- 


wstania PPR — oświadczył 
bezpartyjny rębacz Kazimierz 
Pobiega — bedzie wydobycie 


dodatkowych ton węgla Posta- 
nawiam zwiększyć swe wysiłki 
i wykonać 145 proc. normy. 

— Chcąc uczcić czynem rocz- 
nicę PPR, Partii. w której pra- 
cował i walczył tow Aleksan- 
der Zawadzki. którego imię no- 
si nasza kapalnia — my, dawni 
jego towarzysze pracy, udo- 
wodnimy, że nasza kopalnia bę- 
dzie przodowała mówi gór- 
nik tow Ludwik Kanela skła- 
Indy- 
widualne zobowiązania podej- 
mują: tow tow. Franciszek Bą- 
czek, Edward Dębski, Stanisław 
Bienlas, Jan Goiąb, Stanisław 
Gradzik... 

Zobowiązania podejmują wszy- 
stkie odcinki pracy — filary. 
chodniki, ściany... 

Ogółem dla uczczenia 10 rocz- 
nlcy powstanła PPR górnicy 
kopalni „Gen. Zawadzki“ wy- 
dobędą ponad plan w mie- 


siącu styczniu 2.500 ton węgla. 
K. TRUCHAN 


Cenne zobowiązania hutników 


„Dla uczczenia 10-lecia PPR 
dam wraz ze swą brvgadą w 
styczniu 6 przyspieszonych wy- 
topów — powiedział Paweł Ku- 
la, wytapiacz i przodownik pra- 
cy.—Stal nasza wyprodukowana 
dodatkowo, to nowe mosty, fa- 
bryki i domy mieszkalne. Im 
więcej damy stali, tyra szyb- 
ciej zbudujemy socjalizm w na- 
szym kraju". 

Na wezwanie Kuli odpowie- 
działa brygada jego brata Ja- 
na Kuli oraz Alojzego Wala- 


Tosa, które zobowiązały się dać | Społeczeństwo polskie protestuje przeciwko 


Cie 
wiając 


-letn 
Planu 


Obe 
m. 


Młodzieżowa przodownica 


pracy, Roz 


iego fabryka zwiększy swoją produkcję o 440 proc. w stosunku do 


cnie jest precyzyjnym szlifierzem. Na zdjęciu: Rozalia Martyniak prz 


szyńska Fabryka Narzędzi w latach 1949-50 uległa całkowitej reorganizacji, przesta- 
q swoją produkcję na seryjną. 
1951 roku fabryka wykonała plan pro 


dukcji rocznej przed terminem. W ramach Planu 


pierwszego roku 


alla Martyniak, do niedawna była robotnicą rolną. 


y szlifowaniu. 


Obrady przewodników 
warszawskich drużyn harcerskich 


W dni 
Eogiczne 
areersh 
oŚwiato 
tzionko 


Refe 


ach 12 | 13 bm. w auli 
d odbyla się I stołeczna 
tich. W obradach wzięli 


wie 


wytyczn i o tym jak wykonać 
Cerskjeh do pracy drużyn bar- 
sila wic na rok 195152 wygło- 
du Stog zewodnicząca Zarzą- 
Kowską, cznego ZMP tow. Łe- 
y £ 

bray skis nad referatem za- 
którzy Fa 32 przewodników, 
czeniami 007e się doświad- 
na fes 06 pracy z drużynami 
skuża enie swoich szkół Dv- 

nci szeroka omówili róż- 


nor 
kia formy pracy harcer- 


kodsumowania dyskusji do- 
Jancząj ATZ ZG ZMP tow 
tplit Podkreślając niewą- 
s. e osiągnięcia narady, wska- 
wieka” konieczność zwrócenia 
ws uwagi na treść naszej 
F » wychowawczej z dziećmi. 
orm, O których mówili dysku- 


wych, Partii i ZG ZMP. 
Komitetów  Rodzicielskich. 


Państw. Wyższej Szkoły Peda- 
narada przewodników drużyn 
udział przedstawiciele władz 
zaproszeni kierownicy szkół 1 


tanci jest już dużo, ale bez głę- 
bokiej treści ideowo „. wycho- 
wawczej ich stosowanie nie po- 
zwoli nam na prowadzenie na- 
leżytej pracy wśród harcerzy. 


Dyskusja wykazała, że prze- 
wodnicy za mało uwagi poświę- 
cają życiu dzieci, nie zawsze 
wiedzą jakie są ich troski, my- 
śli i marzenia Przewodnik har- 
cerski powinien być pełnowarto- 
ściowym działaczem  społecz- 
nym, uważnie przysłuchującym 
się głosom dzieci | umiejącym 
kierować pracą stosownie do 
aktualnych potrzeb. 


Naczelne hasło wypływające 
z narady to — pogłębienie pra- 
cy wychowawczej w drużynach 
harcerskich, 
| (B. 


| 


Młodzież 
australijska 
zwołuje 
Ogólnokrajowy Zlot 
w obronie pokoju 


Dziennik australijski „Tri- 
bu e“ podaje, że w okresie od 
15 do 23 marca odbędzie się ww 
Australii Ogólnokrajowy Zlot 
Młodzieży I Studentów w obro- 
nie pokoju i przyjaźni między 
narodami. W Zlocie mają wziąć 
udział liczne delegacje zagra- 
niczne, m. in. 40-osobowa dele- 
gacja młodzieży Chin Ludo- 
wych, delegacje Światowej Fe- 
deracji Młodzieży Demokratycz- 
nej ! Międzynarodowego Związ 
ku Studentów. 

Dzienni” podkreśla, że mimo 
przeszkód, stawianych przez 
władze australijskie, sprawa 
zwołania Zlotn staje się coraz 
bardziej popularna wśród mło- 
dzieży australijskiej 


YCH 


3 DU GŁÓWNEGO ZMP 


Cena 15 gr. 


Aż 


ponad plan po sześć przyspie- | im. Jurczaka zainicjował wielka | 


szonych wytopów. Dalszych 15 
|brvgad stalowniczych zobowią- 
|zało się podnieść swą wydaj- 
| ność ze 113 procent do 117 pro- 
cent normy 

Robotnicy ZPD im. Wojska 
Polskiego w ramach współza- 
wodnictwa o miano najlepsze- 
igo w zawodzie. do którego przy- 
stąpili gremialnie dla uczczenia 
10 rocznicy powstania PPR. da- 
dzą gosnodarce narodowej w 
pierwszym kwartale br ponad- 
planowa produkcje łacznej war- 
tości okolo 430 tys. zł. W ZPP 


stawlają: 


az 


reprezentantów w stosunku: 


Na berlińskim 
lodowisku 


Cztery mecze stoczyła polska reprezentacja hokejowa 3 
reprezentacją Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wszy- 
stkie te spotkania, które odbyły się w okresie od 25.XII 
1951 r. do 1.1.1952 r. rozegrane zostały na pięknej tafli lo- 
dowiska berlińskiego w Werner-Seelenbinder-Halle. 


Wszystkie spotkania zakończyły się zwycięstwami naszych 


10:1, 7:2, 12:5, 14:3. 


Obecnie otrzymaliśmy z Berlina kilka zdjęć, które przed- 


me Å- Dn A Ak odno 


Epia uczczenia 10 rocznicy powstania PPR 
Górnicy kopalni „Gen. Zawadzki“ 
zobowiązują sie wydobyć w styczniu 


2500 ton wegla ponad plan 


(Informacja własna) 


falę zobowiązań na cześć 10 
rocznicy powstania PPR poń- 
czosznik Jan Lech. który zobo- 
wiązał sie wykonać swe kwar- 
talne zadania produkcyjne w 
122 proc., dając 95 proc wy- 
produkowanych towarów w 
pierwszym gatunku W ZPD im 
Rychlińskiego pierwszy wvstą- 
pił z zobowiazaniami 
przodownicy pracy Noskowskiej 
który postanowił podnieść wy- 
dajność swej pracy o 5 proc. 
przy jednoczesnym zmniejsze- 


Stoczniowcy przedterminowo 
wykonają swoje plany 


Przodujący robotnicy Wy- 
brzeża — stoczniowcy w dal- 
szym ciągu podejmują liczne 
zobowiazania produkcyjne. 

M in. w ostatnich dniach za- 
łoga jednego z działów stoczni 
zobowiązała się wykonać plan 
oddziałowy za miesiąc styczeń 
na dwa dni przed terminem. a 
|PrYSAGA młodzieżowa im Mło- 
dej Gwardii skróci czas wyko- 
nywanej przez siebie roboty o 
43 godz. O dwa dni przed ter- 
minem wykona również swój 
plan styczniowy załoga kuźni 
stoczni gdańskiej 

Przodująca brygada Ostrow- 
skiego ze stoczni gdańskiej. któ- 
rej członkowie w I roku reali- 
zacji Planu 6-letniego wyrabiali 
| średnio 213 proc normy. posta- 
nowiła podnieść wydajność pra- 
cy do 215 proc. normy. 


W stoczni gdańskiej coraz 
Hczniej podejmowane sa rów- 


nież zobowiazania indywidual- 
ne I tak np St Bulczyński z 
narzedziowni wykona zleconą 


mu pracę w terminie o 59 ro- 
hoczegodzin krótszym Alfons 
Lidke zaoszczędzi 16 roboczo- 
godzin itp. 


Pragnąc uczcić 10 rocznice 
powstania Polskiei Partii Ro- 
batniczej podnoszą znacznie 
wydajność pracy robotnicy wy- 
działu kadłubów. 


Przodujący spawacz I. Hala- 
ma skróci czas montażu ruro- 
ciagów na jednej z jednostek z 
95 do 55 godzin. K. Gierszewski. 
przodujacy spawacz, 
-uydajność pracy w 
ualzzych 10 proc. 

s 


| 


uważamy za zagrożenie 
naszej Ojczyzny i pokoju 


kańskich i ich sługusów z Bonn 


| Z każdej wypowiedzi robotni- 
ków Warszawskich Zakładów 
Mechanicznych nr 1, zgroma* 


z hal produkcyjnych, przebijała 
świadomość siłv obozu pokoju. 
głębokie przekonanie, że każ 
da prowokacja podżegaczy wo- 
jennych zostanie udaremniona 

„Sprzeczności w obozie impe- 
rializmu zaostrzają się | wróg 
jest coraz słabszy — mówił przo 
downik pracy ZMP-owiec Mie- 
czysław Zawada, — Szuka on 


W niedziele 
się w Paryżu z udziałem 700 de: 
legatów z 20 departamentów ©: 
raz wielu przedstawicieli orga- 
nizacji francuskich pierwsza kra 
jowa konferencja Stowarzysze- 
nia Obrony Granic na Odrze Í 
Nysłe, Obradom przewodniczył 
Henri de Korab. 

Sprawozdanie z rocznej dzia: 
łalności Stowarzyszenia złożyła 
dr. Strożecka, która stwierdziła, 
że wokół celu, który przyświe 
ca Stowarzyszeniu, realizuje się 
| szeroka jedność Francuzów po: 


chodzenia polskiego i wychodź: ¡ciw remilitaryzacji 


ctwa polskiego we Francji A- 
pel Stowarzyszenia w obronie 
ustalonej i istniejącej granicy 
na Odrze i Nysie zyskał popar- 
cie całego wychodźctwa polskie: 
go. Pod adresem tym zebrano 
dotychczas przeszło 60 tysięcy 
podpisów w 59 denartamentach. 

Delegacja Stowarzyszenia zło 
żyła w Palais Rose w czasie 
trwania konferencji zastępców 
ministrów spraw zagranicz- 
nych czterech wielkich mo- 
carstw rezolucję w obronie pol 


Ludność NRD uczciła 


Karola Liebknechta 
13 bm odbyły sie w Ber:inie 


uroczystości dla uczczenia 33 
rocznicy śmierci Karola Lieb- 
knechta i Róży Luksemburg. 


którzy zostali zamordowani w 
1919 roku przez agentów reak 
cji niemieckiej. 

Przed rozpoczęciem uroczy: 
stości, na głównych ulicach 
Berlina zebrało się przeszło 
100.000 osób. Ze wszystkich za 
kątków NRD przybyły delegacje 
robotnicze, by złożyć hołd pa 
mięci bohaterów walki o pokój. 
demokracją i socjalizm, 


dzonych na zebraniu w jednej | 


| 


hord hitlerowskich 


Potężny głos gniewu I nienawiści do imperłalistów amery- 


rozległ się w setkach zakła- 


| dów pracy, w miastach i gminach całej Polski na wieść o oś- 
|wiadczeniu marionetkowego rządu Adenauera w sprawie two- 
| rzenia odwetowego. neohitlerowskiego Wehrmachtu. 


więc oparcia wśród bandytów. 
rekrutujących się z hord hitle- 
rowskich. Ci sami 
generałowie, których uzbroić 
chce imperializm amerykański. 
zaznali już na 
pięści narodów miłujacych po 
kój Niech więc nie próbują oni 
planować nowych 
hord hitlerowskich. Siły obozu 
pokojn, któremu przewodził 


Wielki STALIN, rosną z każdym : 


dniem i te siły uchronią świat 
przed wojną“. 


Broniqc polskich granic zachodnich 
— działamy w interesie pokoju 
Konferencja Stowarzyszenia "prl Granic na Odrze i Nysie 
w ra 
13 bm. odbyła: 


ryżu 

skich Ziem Zachodnich. doma 
zając się poszanowania układów 
poczdamskich oraz zakazu zbro- 
jenia Niemiec. Takie same ż - 
danie zostało przedłożone dele- 
gacjom czterech wielkich mo- 
carstw w ONZ. 


Uchwalona jednomyślnie re- 
zolucja wyraża w imieniu 700 
delegatów pochodzenia polskie- 
go, przybyłych z 20 departa- 
mentów francuskich, pełną a- 
| probatę prowadzonej przez Sto- 
|warzyszenie akcji w obronie 
granicy na Odrze i Nvsie, prze- 


Niemiec: o 
utrwalenie pokoju. 
Ww zakończeniu rezolucja 
stwierdza: 


Bez względu na przekonania 
polityczne, wspólnie z narodem 
francuskim, żądamy: przestrze- 
gania umowy poczdamskiej; wy 
konywania zobowiązań w spra- 
wie demilitaryzacji, demokra- 
tyzacji 1 zjednoczenia Niemiec; 
poszanowanie granicy na Odrze 
1 Nysie — granicy pokoju, za- 
równo dla Francji jak i dla 
Polski. 


33 rocznicę śmierci 
i Róży Luksemburg 


Podczas uroczystości na cmen- 
tarzu wygłosi} przemówienie 
przewodniczący Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec (SED) 
Wilhelm Pieck, 


Po odśpiewaniu międzynaro- 
dówki. delegacje złożyły na gro 
baci. Karola Liebknechta i Ró 
ży Luksemburg wieńce i kwia 
ty. W imieniu Komitetu Cen 
tralnego PZPR wieniec złożył 
członek KC PZPR, azef polskiej 
misji dyplomatycznej w NRD — 
ambasador Jan Izydorczyk, 


zespół | 


niu tlości odpadków o 3 proc | 


hitlerowscy | 


swojej skórze | 


najazdów | 


| 


Ro T NR S WZA Ear 
Wskrzeszenie Wehrmachtu 


Światowego 


ponownemu uzbrajaniu 


| 


j 


Z kampani! sprawozdawczo-wyborcze| 


Czy wiecie 
o tym, ze... 


W kopalni 


im. Bolesława | 


Bieruta na zebraniu przedwy- 
borczym członkowie ostro kry- 
tykowali pracę zarządu koła 
ZMP. 

Tow. Wiesława Koziarzówna 
| zabierając głos w dyskusji 
| wskazała m. in. na brak za- 


interesowania ze strony zarzą- 
du praca kulturalno - świetli- 
cową, mimo, że wśród człon- 
ków koła są zdolni deklamato- 
rzy, tancerze. jak tow „tow. Po- 
lizio, Biesiada, Makuch i inni 
Tow. Koziarzówna  zobowią- 
zała sie do czasu odbycia zebra- 
pia wyborczego zorganizować 
zespół artystyczny. który na ze- 
braniu tym wystąpi z nowo 

opracowanym programem. 

Andrzej Gajzier 
Kraków 


-Członkowie koła ZMP przy 


Zakładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk- 
semburg w Warszawie wskazali 
w dyskusji na zebraniu wybor- | 
czym na niedociagnięcia w pra- | 


cy ustępującego zarządu. M.in 
na niedocenianie pracy świetli- 
cowej i agitacyjnej. 

Nowowybrany zarząd koła 
postanowił uaktywnić grupy 
ZMP-owskie I agitatorów, Każ- 
demu z członków powierzone 
zostanie zadanie w redagowa- 
niu gazetki śŚciennej, wzgłęd- 
nie w którymś z zespołów świe- 
tłiecowych. 

Przy pomocy grup ZMP-ow- 
skich organizowane będą wy- 
cieczkt. wieczernice i zebra- 
nia otwarte z udziałem mło- 
dzieży niezorganizowanej. Po- 
wzięto także inicjatywę za- 
mieszczania na tablicy „Co dziś 


czytamy* wyjątków z najważ- 

podniesie | niejszych artykulów z prasy 
styczniu o ER i młodzieżowej. | 
W.B. | 


interesów 


„Oświadczenie marlonetkowe- 
go rządu Trizonii uważamy za 
zagrożenie najżywotniejszych 
interesów naszej budującej so - 
cjalizm Qjczyzny i pokoju świa- 
towego — stwierdzają w rezo- 


lucji górnicy koo. „Eminencja. 
— Podżegaczom wojennym spod | 
znaku dolara i swastyki damy! 


odpowiedź wzmożonym wysił- | 
kiem i pełną realizacją zadań | 
produkcyjnych“. | 


Dla zadokumentowanią swego 
stanowiska załoga .„Eminencji“ 
podjęła zobow:ązanie wykonania 
planu wydobycia węgla w stycz-. 
niu br. w 106 proc. 


Słowa oburzenia padały z ust, 


zgromadzonych na masówkach 
robotników portowych, 
doszła ich wieść. że imperialiści 
amerykańscy w oparciu o hitle- 
rowskich generałów zamierzają 
utworzyć odwetowy Wehrmacht. 
Wielu robotników i całe bryga- 
dy produkcyjne, dokumentując 
czynem swoje oburzenie, podję- 
ły zobowiązania produkcyjne. 


Burzą oklasków powitali zgro 
madzeni na masówce robotnicy 
stoczni gdańskiej zobowiązanie 
montażowca Mizgały z montażu 
kadłubów. który w imieniu ca- 
łej załogi zobowiązał się skró 
cić okres przygotowania jednej 
z jednostek o pełne 10 dni. 

Na dziesiątkach zebrań orga 
nizowanych w gminach i wsiach 
chłopi przyłączvli sie do pow 
szechnej fali oburzenia. jaka o 
garnęła cały kraj na wieść o 
bezczelnym oświadczeniu .rzą 
du" Trizonii. 

Potężne zebrania protestacvj- 
ne odbyły się również w dzie 
siątkach wielkich zakładów pra 
cy woł. warszawskiego. kra 
kowskiego, lubelskiego, opolskie 
go i innych. 


6 dalszych powiatów 


kiedy. 


| szowskim. 


| współzawodnictwa 


przekroczyło 30 proc. 


rocznego planu 


E e 
skupu zboża 
W dniu 12 bm. najlepsze wy- 

niki w planowym skupie zboża 
uzyskali chłopi w województw: 
lubelskiego, warszawskiego. po- 
znańskiego i bydgosziego. 

W dniu tym 6 dalszych po- 
wiatów przekroczyło granicę 
90 procent rocznego planu sku- 
pu zboża i zostało zwolnione od 
miarek | odsypów Są to po- 
wiaty: Reszel, Nidzica, Morąg. 
Działdowo, Szczytno i Lidzbark 
wszystkie z woj. olsztyńskiego 

Ogólna liczba powiatów zwol- 


nionych od miarek i odsypów ino 


.przyjacielską rozmowę kapitana naszej reprezentacjł Stęe 
fana Csoricha (pierwszy z prawej) z jednym z hokeistów 
NRL.. 
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(a taką oto radę na uniknięcie przegranych dawał swoim 
hokeistom karykaturzysta pisma FDJ — „Junge Welt", 


„.zespołowy atak na bramkę przeciwnika, który przypuszcza” 
ją bracia Wróblowie... 


..1 sytuację pod bramką NRD. 


aaa 0 A 0% 


Dzięki zastosowoniu nowych form 


współzawodnictwa — 


naltowey zespołu Roztoki 
zaoszczędzili przeszło 
48 milionów złotych 


Zapoczątkowane w ub. roku, w listopadzie nowe współzawod= 


nictwo o tytuł nzjlepszego zespołu. sekcji, 


kopalni I dyrekcji 


rozwinęjo się szeroko pośród naftowców w województwie rze- 


Nowa forma wspólzawodnictwa 
znacznie do szybszej realizacji planów wierceń 


przyczyniła się 
i produkcji 


oraz do nowych osiągnięć w dziedzinie obniżki kosztów wła- 


snych. 


Wiele załóg szybów nafto- 
wych podięło w ub. roku 
współzawodnictwo międzyzmia - 
nowe; m. innymi podjęły je 
zalogi kopalń Zespołu Roztoki, 
Krośnieńskie Kopalnictwo Naf- 
towe. Dużymi osiągnięciami w 
realizacji zobowiązań mogą sie 
poszczycić załogi tamiejszych 
szybów Nr 18 i 19. 

Za wzorową pracę została wy- 
różniona przez Zespół Kopal- 
nictwa Naftowego t! CRZZ za- 
łoga szybu Nr 22. Przoduje w 
tym szybie zespól  wiertacza 
Zygmunta Relikowskiego. 

Ogółem w zespole kopalń Roz 
toki przystąpiło do nowego 
ponad 90 


proc. robotników. Zahowlązn = 
pia podjęte przez nich w grud- 
niu zostały wykonane w 174 
proc. 


Dzięki nowemu współzawod = 
nictwu w kopalnictwie nafto- 
wym zaczęto na większą skalą 
stosować nowe metody pracy 
opierając się przede wszystkim 
na metodzie inż. Kowalewa. 
Dzięki zastosowaniu tej me~ 
tody szczególnie dobre wyniki 
w pracy osiągają naftowcy = 
wiertacze drugiego zespołu ko- 
palń Gorlickiego  Kopalnictwa 
Naftowego. 


TADEUSZ PAC 
Rzeszów 


Trójki tkackie podnoszą 
wydajność pracy młodych robotników 


W maju ub. r. tkacze ZPB im. 
Szymańskiego w Łodzi, w ra 
mach współzawodnictwa o prze 
ciętne 100 procentowe wykona 
nie norm produkcyjnych w 
tkalniach. zastosowali po raz 
pierwszv nową formę zespoło 
wej obsługi maszvn w tzw 
„trójkach tkackich". W krótkim 
czasie ten system pracy przy 
niósł poważne zwiększenie wy 
dajności i zarobków robotni 
czych. Tę nową formę pracv 
zespołowej zaczęli stosować rów 
nież tkacze szeregu innych za 
kładów przemysłu bawełnianego 
W chwili obecnej pracuje już w 
przemyśle włókienniczym ponad 
500 „trójek“. 

Przykładem wielkiego wpływu 
pracy zespołowej w „trójkach' 
na wvkonvwanie planów zakła 
dowych sa Kudowskie Zakłady 
Przemysłu Bawelnianego Za- 
kłady te, zatrudniajace w 
większości młodych, niedaw- 
dopiero przeszkolonych 


w całym kraju wynosi obec- | tkaczy, miały do niedawna po 


mie 214, 


ważne trudności produkcyjne, 


| 


spowodowane zbvt niską wydaj. 
nością pracy młodych robotni- 
ków. 

Po zapoznaniu sie z metodami 
pracy „trójek* w ZPB im Szy- 
mańskiego w Łodzi w ZPB w 
Kudowie zorganizowało się 63 
„trójek tkackich“ Już pierwszy 
miesiąc pracv „trójek“ przyniósł 
nadspodziewanie dobre wvniki 
Przeciętna wvkonania norm Dro. 
dukcyjnvch w całvch zakładach 
podniosła sie o 15 procent 


Np. zespół tkaczy majstra 
Szynhabela do czasu zoreanizos 
wania sie w „trójkach* wvko» 
nywał zaledwie 80 proc mie- 
sięcznych planów  produkcvj: 
rych, zaś Do zorganizowaniu 
trójek tkackich” wtkonuje 


swe miesięczne planv produkcyj. 
ne przeciętnie w 115 proc. 


Bardzo dobre wvniki uzyska- 
łv również zespołv trójkowe w 
ZBP im Stalina | ZPB im Szy- 
mańskicgo w Łodzi oraz w ZPB 
im. H Armii w Bielawie | in. 
nych, 
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W dziesiątą rocznicę powstania PPR 


| Piesn 


Zarząd 


Jesienią ub. r. wyliczyliśmy 
i |w „Sztandarze Młodych“ Za- 
| rządowi Wojewódzkiemu ZMP 


-aana 


partyzantów 


4 z: ; ła- 

„Pieśń Partyzantów" popularna pieśń GL-w na radzieckął PW r RZA A 

j melodią „Po dolinam i po wzgoriam" napisana została przez? |szych czytelników, które od 
JE. Dzłedzica — literata krakowskiego, działacza KPP i PPR | początku roku 1851 odle- 
||— który brał czynny udział w organizowaniu oddziałów par-g  giwały się w biurkach, GW. 


| tyzanckich Gwardii Ludowej. Rozstrzelany został przez hi-$ 
jtierowców w 1943 roku. 


j Już nie czekać dłużej w chatach 
ji I niewoli znosić los! 


"Tow. Połowniak, przewodni- 
czący ZW, na zakończenie do- 
kumentu, który w mniemaniu 
[ZW jest wyjaśnieniem, pisze: 
„Uważamy, że krytyka „Sztan 
daru Młodych' pemoże w pra 


(i Pięści ścisnąć, serca zbrataśń, cev kieieckiej organizacji. szcze 
góinie na odcinku szybkiego 
i Ginen WWO yk załatwiania tego rodzaju 


4 "Niech 
| Nasze 

Nlech 
i Gdzie 


ń 
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Z PRASY: 


Domem naszym krai szeroki, 
Matką karabinów stal, 

+ Dołącz, bracie swoje krokt, 
W pierś faszystów celnie pal. 


W miastach, wsiach fui salwy grają 
W bój Idziemy, w bój nam czas, 
Partyranci w szereg stają — 

Wolna Armia wolnych mas. 


spraw“. A z treści tego pisma 


Szumią lasy, lą gaje, 
p za wynika jakie to metody szyb- 


Huczy nasz bołowy śplew. 


| kiego załatwienia „tego ro- 
Idą polscy partyzanci. dzaju spraw“ znałazł ZW w 
Nłosą w sercach ludu gniew. (Kielcach. Np. „wyjaśnienie 


| sprawy nr 219 (42%) B. Sprawa 
zostaja rozpatrzona i załatwio- 
na. Koło ZMP w Wojżkowceu 
gm. Jędrzejów istnieje od 8. 
(REI. 1350 r. Przewodniczącym 
| koła jest kol. Jan Szymczy!ie- 
wicz, Kolo to liczy 32 człon- 
(ków. ZP ZMP w Jędrzejowie 
za mało zareagował na proś- 
by młodzieży i słusznie kol. 
'Margula napisał o tym d9 re- 
'dakcji „Sztandaru Młodych", 
gdyż pomoże to nie tylko ZP 
: ZMF w Jędrzejowie, ale i in- 
nym ZP“. 


Bardzo by było dobrze, gdy- 
by rzeczywiście błędy ZP Ję- 
drzejów nauczyły właściwego 
stosunku do skarg młodzieży 
inne ZP. Ale stać się tak nie 
mogło. Bo sprawa listu kol. 
Margull nie wyszła z ZW. Bo 
o niej nie wie nikt łącznie 2 
„przewodniczącym ZP w Ję- 


Szumią lasy... R 


odważnie z każdej chaty 
pieśni buntem brzmią, 

przełamią więzień kraty, 
bojownik spływa krwią 


Szumią lasy.. 


Bzumią lasy.. 


EMIL DZIEDZIC 
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Po zawarciu paktu ameryksńsko-japońskiego staje się coraz bardziej aktualna sprawa włą- 
czenia frankistowskiej Hiszpanii i| Niemiec Zach, do paktu pół nocno-atlantyckiego. 


ACHESON: 


Od naszych przyjaciół nauczyliśmy się bardzo wiele — przyjmijmy ich włęc do 


naszego grona... 


JURIJ TRIEFONOW 


(„Daily Worker“) 


Oponenc! — Nina Fokina | zuchowaty, ke- ' swoje przemówienie ciętymi dowcipami, któ- | 


dzierzawy młodzieniec z II roku. oboje bar- | 


dzo poważni, w 
ko i niezbyt 


gdyby zakiopotani, 


się, niezdecydowanie i nieistotnie dyskuto- | stiępującym: „Nieprawda! Nie przekręcaj- 
wali ze sobą. Bez względu na całą swoją |cie!' Czy też: „Nie znacie fabryki!*, „Ha, 
rzetelność Nina Fokina nie potrafiła, mimo | ha“. Maryna uspokajała go. Jeszcze przez 


wszystko, jasno 


wieści nie został w zasadzie. ani w ogólno- 
ści, a nie w szczególności, osiągnięty". Mówi- 
ła wciąż o głupstwach, o zdaniach i przyto- 
czyła taką ilość uczonych powiedzonek z pod- 


ręcznika „Teoria 
nie jej wydało 


zagmatwane i nudne, nie mniej niż sama po- | 


wieść. 
Słuchając 


tała z cicha: 


— A wy będziecie występować? 

— Nie. — Wadim potrząsnął głową. 

Wadim wiedział, że nie powinien dziś wv- 
Nie potrafiłby zachować spokoju 
i bez wątpienia nagadałby rzeczy zbędnych — | 
tasich. o których należało mówić nie na ta- | zetowym 
kim wieczorze i nie teraz. Lecz Wadim wie- | 

dział. że i wszysikim w ogóle 
chciało się występować. 
w Sali zostało mniej, a i ci, którzy zostali. 
robili wrażenie takich. jakgdyby byli czymś! 
zażenowani i już żałowali tego. że nie wY- | zwykły brak i nic więcej... 
Niepr:yjemna przerwa przedłużała się. 

Maryna dawala znaki Andrzejowi, zaprasza- 

jąc go na trybunę. 
wzruszał ramionami. odwracał się i wreszcie 
schylił głowę. aby Maryna go nie widziała. 
Wtem. nieoczekiwanie rozległ sie z sali głos 


stepować 


szli. 


Wali Mauer: 


— Marynko. czy można mówić z miejsca” | 


— Nie, 
Maryna. 
— Ależ 


wyjdź 


chnięta radośnie 


— Ja całkiem niewiele. Moim zdaniem pe- 


wieści tej brak 


dlaczego? Dlatego, że słuchać jej było nudno. | 
Ja oczywiście życia fabrycznego nie znam, 
lecz gdyby powieść ta miała 
styczne, słuchałabym jej z zainteresowaniem. 
A tu nudziłam się bardzo. 


I uśmiechając 


pobiegła z powrotem na swoje miejsce. Sala 
ożvwiła się. ktoś zaśmiał się. ktoś pare ra- 
w dłonie. 


zy klasnął 
strone Wali 


Wreszcie po kolei 


mówców: Tezia 
dienko i Andrzej 


wo, szczególnie Łagodienko. Stał on starym 
zwyczajem nie na trybunie lecz obok, sze- 
roko rozstawiwszv nogi, 
szeroki marynarski pas 
zadowoleniem, 


widoczniej z 


okułaraca — mówili krót- | się słyszeć śmiech. 
interesująco. Oboje byli jak- | Poczatkowo Paławin próbował odpierać 
nieustannie powtarzali | zarzuty, z miejsca gniewnie przerywając wy- 


przemówiienia 
z roztargnieniem, 
salę, Po wystapieniu oponentów. zaległa ci- 
sza. Nikt nie chciał mówić pierwszy 

— Kto zacznie? Towarzysze, proszę śm!e- 
lej' — zapraszała Maryna. 

Paławin uśmiechnął się. 

— Lud milczy.. 

Pochyliwszy się ku Wadlmowi, Ola zapy- 


ta zaledwie dwa słowa... | 
— Wszystko jedno. l 
Wala szybko nobiegła na trybunę i uśmie- | 


uśmiechając się pogardliwie. 
wystąpiło jeszczę kilku 
Wielikanowa, Mak, Łago- Kiedy Bałaszow kończył, cała sala nieocze- 


re nieco rozweseliły audytorium. W sali dał 


wykazać. dłaczego jakiś czas oburzał się w milczeniu, wzru- 
szał ramionami, coś tam pośpiesznie zapisy- 
wał, lecz potem uspokoił się i demonstra- 
cvyjnie wsadził ręce do kieszeni. Przez cały 
czas spoglądał w kierunku chłopców z fa- 
bryki, mając jeszcze najpewniej nadzieję na 
ich poparcie. 

I oto szybkim krokiem wszedł na trybunę 
Bałaszow. Trochę zbladł ze wzruszenia, dłu- 
go pokaszliwał, chmurzył się I nagle prze- 
mówił głośno i natarczywie. Jego wystąpie- 
nie było dla Paławina najstraszniejsze, dru- 
zgocące. 

— Zło leży nie w tym, żə autor nie rna 
fabryki a ma tylko słabe wyobrażenie o kie- 
rownictwie fabryki — mówił Bałaszow. — Zło 
. leży w tvm. że powieść towarzysza Paławi- 
na jest napisana, jakgdyby według recepty. 
Nie zna on życia ani ludzi, o których pisał, 
miał tylko schemat. I oto na papierze został 
właśnie ten schemat. a ludzi jak nie było, tak 
nie ma. Czyż waśz Tołokin przypomina ży- 
wego robotnika, komsomolca? Przecież on 
mówi przez cały czas bardzo poprawnie, ga- 
stylem. I nie można mu wierzyć, 
bə nie jest to żywy człowiek, lecz jakby skie- 
jony z fornieru. Trzeba było, aby autor wraz ; 
ze swoimi towarzyszami częściej bywał u nas 
w fabryce. Wówczas, być może, zamiar by 
się udał A tak — co się stało? Fuszerka, 


„cel po- 


literatury", że przemówie- 
sie Wadimowi szczególnie 


Fokinv, Paławin 
bez uśmiechu spoglądał na | 


nie bardzo | 


Po przerwie ludzi 


lecz ten wymijająco 


na trybunę — powiedziała 


przemówiła: 
walorów artystycznych. A| 


walory arty- 


się jeszcze radośniej, Wala | 
| 
Ji 
l 
j 


Paławin spoglądał? w 


kiwanie zaczęła klaskać. I! Wadim klaskał 
razem 1 innymi, a nawet głośniej niż inni. 
Cieszyło go to, że Paławin właśnie od Bała- 
szowa usłyszał najbardziej bezwzględne | naj- 
bardziet sprawiedliwe słowa. 
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Wszyscy mówili bardzo ży- 


założywszy ręce za 
Mówił długo i nal- 
przeplatając 


frzejowie. Albo tow. Połow= 
nlak usiłował nas oszukać — 
a to raczej nie przystoi po- 
ważnemu działaczowi organl- 
zacyjnemu. Albo też tow. Po- 
łowniak pozwala swojemu a- 
paratowi siebie oszukiwać — 
ca nienajlepiej świadczyłoby 
o kierowaniu wojewódzką or- 
garizacją. I po co ta „lipa”*? 
Frzecież tak łatwo zadzwonić 
z Warszawy do Jędrzejowa, 
spytać i dowiedzieć sie, że tam 
nic nie wiedzą o „załatwio- 
nej“ sprawie. że nie było Pre- 
zydium na którym sprawę roz 
patrywane, że nikt w tej 
sprawie nie był wzywany do 
ZW. 


Pozostałych siedem spraw 
przesłanych do ZW dotyczyły 
takich zagadnień jak chuli- 
gaństwo w gminnym aparacie 
ZMP, rozpadanie się całych 
kół gromadzkich itd. A wyja- 
śnienia tych spraw nie odbie- 
gają od cytowanego. 


Tow. Połowniak w końcu 
października ub. r. dostał od 
redakcji list kol. Janusza Mi- 
gdalskiego z Rudnika o tym, 
że tamtejsza młodzież bezsku- 
tecznie stuka o pomoc w ZP 
w Opatowie i odpis wyjaśnie- 
nia ZP — wvkrętnego. ata- 
kuiącego korespondenta i nie 
wyjaśniającego sprawy. I tow. 
Folowniak milczy. 


Kol. Sobczak ze Studziennej 
skarżył się, że ZP ZMP w O- 
pocznie zagubił jego papiery 
kierowane na Studium Przy- 
gotowawcze, skutkiem czego 
kol. Sobczak stracił rok nau- 
ki. Sekretarz Prezydium ZW 


Wokół rozciąga się teren bu- 
dowy. Stosy budulca i cegły 
spoczywają wokół potężnego 
gmachu chłodni. Dalej ciąg- 
nie się plac, przecięty wstęgą 
kanału, u nabrzeża stoją przy- 
cumowane trawiery. 


Uwijałą się robotnicy w wa- 
towanych  kurtach,  przejeż- 
|dżające traktory włączają 
| warkot motorów do ogólnego 
| glosu wielkiej budowy — Ba- 
zy Rybackiej w Świnoujściu. 

Siedzimy z młodym inżynie- 
rem — ZMP-owcem Janem 
Krajewskim w baraku kierow- 
|niectwa robót budowlanych. 
| Żelazny piecyk rozprasza zim- 
| no, niesione przez wiatr od 
| morza. 


Skromne prowizoryczne po- 
mieszczenie | imponujący te- 
ren ogromnej budowy przy- 
pominają film.o pierwszych 
dniach Komsomolskąa, 


| Rozmawiamy o pracy koła 
ZMP przy Szczecińskim Zied- 
noczeniu Przedsiębiorstw Bu- 
dowianych na Bazie, w któ- 
rym pracuje kol. Krajewski. 
„Organizacja ZMP-owska 
nic nie rob; — mówi Krajew- 
ski — brak aktywu, a przede 
wszystkim inicjatywy samej 
młodzieży. Potrzebny jest eta- 
| towy przewodniczący, większa 
pomoc ze strony ZW i ZP“. 


Słuchającemu narzuca się 
| pytanie: Jak wiele mógłby zro 
(bić inżynier — członck koła 
| ZMP dła obudzenia tej właśnie 
| inicjatywy młodzieży, dła wska 
zania gospodarczego  znacze- 
| nia budowy, dia wpojenią w 
młodzież miłości do zawodu, 
dla codziennego wiązania xa- 
dań organizacyjnych z produk 
cją... Mógłby, gdyby chelal, 
gdyby rozumiał swoje zadania 


lojewódzki Z! 


tow. Witold Artykiewica od- 
pisał nam dosłownie tak: „Wg 
twierdzeń Przew. ZP ZMP 
wszyscy byli informowani jak 
trzeba załatwiać”. 


5 listopada ub. r. odpis H- 
stu wraz z odpisem „wyjaś- 
nienia" dotarł do tow. Polow- 
niaka. I tow. Połowniak mil- 
czy. 

Miłczy też ZW w 16 Innych 
sprawach kierowanych przez 
naszą redakcję. 


Żadnemu  działaczowi nie 
wolno być głuchym na głosy 
żywych ludzi i być ślepym 
wobec trosk ludzi. A special- 
nie nie wolno działaczowi mło 
dzieżowemu, kierownikowi wo 
jewódzkiej organizacji. 


I nic dziwnego, że te „szyb- 
kie“ i „wygodne“ metody pra- 
cv tow. Połowniaka przejmu- 
je aparat powiatowy. Głuchy 
nie przekona nikogo, że war- 
to słuchać muzyki. 


I dlatego od szeregu mie- 
sięcy ZP ZMP w Busku nie 
zainteresował się losem kato- 
wanego przez kułaka parobka 
we wsi Skotniki, od listopada 
nie reaguje na pijaństwo w 
ZGm. ZMP w Nowym Kor- 
czyniu, od łata nie pomógł w 
pracy harcerzom — uczniom 
VII (obecnie chyba VIII) kla- 
sy Szkoły Podstawowej w 
Łabcu. Dlatego pominął głu- 
chym milczeniem cztery inne 
skargi. 

Z tych 


samych zapewne 


IP w Ki 


nficach przeszedł do porządku 
dziennego nad sygnałami z któ 
rych wynika, że w czterech 
gminach — Grabów n. Wisłą, 
Tczow, Barki ł Czarnolas 
ludzie pozapominali, że są 
członkami organizacji, bo o- 
statnie zebrania były w poło- 
wie ub. r. 


Zarząd Powłatowy w Opo- 
cznie nie przejął się zupełnie 
sygnałem o tym, że w groma- 
dzie Ludwików, „wódka na 
zabawach piynie po stołach”, 
„A komisja zabawowa bierze 
do kieszeni pieniądze, które 
miały iść na sprzęt sportowy". 
Nie przejął się zresztą innymi 
listami ze swego terenu. 


Zarząd Powiatowy w San- 
domierzu jest jeszcze bardziej 
beziroski. Skarżył się kol. 
Centnarski, że w Państwowej 
Szkoie gólnokształcącej w 
Sandomierzu (pewno parę kro- 
ków od siedziby ZP) Zarząd 
Szkolny sprawuje dyktator- 
skie rządy i tłumi każdy prze- 
jaw krytyki. Towarzysze z ZP 
nle pofatvgowali się do tej 
szkoły. Tak jak nie zaintere- 
sowali się dwoma innymi li- 
stami ze swego terenu. 


Warto wyliczyć dalej: ZP 
ZMP we Włoszczowie nie od- 
powiedział na przesłane przeł 
redakcję 3 listy z lutego i ma- 
ja ub. r. ZP ZMP w Opatowie 


— na 4 listy z maja i sterp- 


nia. ZP w Iłży — na 2 listy 8 
września. ZM w Starachowl- 
cach — z mała I październ!- 


ka. ZM w Radomiu — na list 


— polityczne, wychowawcze | 
zawodowe. 

„Przyjechałem, by pracować, 
a nie organizować robotę po- 
lityczną — żachnął się młody 
inżynier — Niech organizują 
ją ludzie do tego powołani". 

„Nie zapisałem się do koła. 
Jestem duchowo związany z 
Politechniką Gdańską“ — do- 
daje po chwili. 

A przecież Krajewski jest 
synem biednego chiopa. Jego 
ręce nie utraciły jeszcze 
szorstkości od pracy fizycznej 
na drobnym gospodarstwie oj- 
ca. Z goryczą wspomina lata 
rządów sanacyjnych i czasy 0- 
kupacji. 

„Marzyłem wtedy o maturze, 
zdając sobie sprawę, że to są 
jedynie marzenia. Nie dla sy- 
nów błednych chłopów były 
w Polsce gimnazja i wyższe 
uczelnie. 

Krajewskt wie. że to Władza 
Ludowa umożliwiła mu studia 
na Gdańskiej Politechnice, że 
dzięki Władzy Ludowej zdobył 
dyplom inżyniera. A przecież 
syn biednego chłopa zaharto- 
wany w zmaganiu się z trud- 
nościami od młodu — na tej 
Politechnice rozhartowa] się. 
Mówiono tam widocznie wie- 
le — zresztą słusznie — o0 
wynikach w nauce, ale zapo- 
minano o przygotowaniu mło- 
dych fachowców do pracy spo- 
łecznej, a widocznie za malo 
o tym, że pójdą oni do pracy 
w niełatwych warunkach, 
wśród przeszkód, a nie do od- 
grodzonego od Świata labora- 
torium, 

Inż. Krajewski mówi wiele 
o budowie, mówi o harmono 
gramach, dokumentacji tech- 
nicznej, operuje fachowym ję- 
zykiem i fachowymi przykła- 
dami. Zapomina o tym, komu 


z trzeci 


Ja jestem inżynierem 
do pracy politycznej są 


służą i harmonogramy, I doku- 
mentacja techniczna, i cała 
Baza Rybacka. i sama piaca 
młodego inżyniera — 0 lu- 
dziach. A na Bazie robotnicy 
biją normy, gdy zachodzi po- 
trzeba nie odchodzą po kiika- 
naście godzin od swego war- 
sztatu pracy. Każdy z nich ma 
swoje osobiste radości i tros- 
ki. Jeden nie może sprowadzić 
żony ze względu na istniejące 
jeszcze trudności mieszkanio- 
we, inny nie może przyzwy* 
czaić się do morskiego klini- 
tu. Wspólne jest jednak przy- 
wiazanie do Bazy, wspólna 
iest duma z tego, że pracują 
na jednej z największych in- 
westycji naszej Sześciolatki. 


Nie wie o tym jednak inż. 
Krajewski. miody inżynier go- 
towy całą swą wiedzę i wszy- 
stkie swe siły oddać tej bu- 
dowie — nie wie, bo nie ro- 
zumie swej roli ZMPD-owca — 
Inżyniera Bazy Rybackiej Nie 
rozumie, że podstawową ce- 
cha nowej, socjalistycznej in- 
teligencji technicznej jest nie- 
rozerwalny związek jej pracy 
zawodowej z życiem, z codzien 
ną robotą polityczną. Stąd ten 
obojętny stosunek do pracy 
politycznej, stąd tą niczym nie- 
uzasadniona chęć trzymania 
się na uboczu. 


Ma ona chyba swe źródła 
w ogólnym stosunku inteligen- 
cji technicznej na Bazie do ro- 
boty politycznej. „Jest Partia, 
są organizacje społeczne. i lu- 
dzie do tej pracy powołani 
niech robią“. — „Niech robią" 
— wtóruje Krajewski — syn 
biednego chłopa, inżynier wy- 
chowany w nowym środowi: 
sku socjalistycznej uczelni, 
członek naszej organizacji. 


A przecież Polska jest ol- 
brzymim piacem budowy. 


FILM 


($cenariuss wg powieś Hen- 
ryka Manna — W Staudte i P. 
Siaudte. Reżyseria: Woligang Stau- 
dte. Zdięcia: Robert Baberske. Mu- 
zyka: Horst Hans Sieber. Produk- 
cja DEFA" (NRD) 191 r.). 


Na rynku miasteczka Ne- 
tzig odbywa sie wielka uro- 
czystość. W obecności wielu 
wysokich urzędników odby- 
wa się odsłonięcie pomnika 
cesarza Wilhelma II, poprze- 
dzone  pompatyczną mową 
radcy miejskiego — Hesslin- 
ga. Zebrani uciekają jednak 
przed nadciągającą gwałtow= 
ną burzą. Ostatni odchodzi 
sam mówca, dr Diederich 
Hessing, który przed odej- 
ściem kłania sią wpół pomni- 
kowi cesarza | w tej pełnej 
uległości pozie, zalewany stru 
gami deszczu, cofa się, zwró- 
cony twarzą do pomnika. 

Któż to był dr Diederich 
Hessling i dlaczego stał się 
głównym bohaterem filmu? 

wielki pisarz niemiecki 
Henryk Mann w powieści pt. 
„Poddany”, będącej jednym « 
wielkich postępowych dzieł 
literatury naszego wieku za- 
protestował ostro przeciw im- 
perializmowi niemieckiemu, 
którego rozkwit przypada na 
koniec wieku XIX i początek 
XX. W postaci bohatera po- 
wieści Diedericha  Hesslinga 
napiętnował autor ostrzem 
krytyki niemieckie mieszczan 
stwo. Hessling — tępogłowy 
mieszczanin, brutalny i tchó- 
rziwy nacjonalista, wierny | 
uległy poddany swego cesa- 
rza, jest bezpośrednim przod- 
kiem niemieckich faszystów, 
którzy  korporanckie wstęgi 
swych ojców zamienili na ge- 
stapowskia mundury, a laski 
| szpady na szpicruty z oło- 
wiem. Pruskie, kapitalistycz- 
ne, burszowskie wychowanie 

zygotowało kadry faszystów. 
ie wiaźnie wychowanie staże 


się obiektem celnej | ostrej sa- 
tyry Henryka Manna. Twórcy 


filmu „Poddany* doskonale 
przenieśli powieść Manna na 
ekran. Film doskonale poka- 
zuje proces kształtowania się 
psychiki niemieckiego bursza. 

W domu bił go ojciec, a 
mama straszyła ropuchą, ko- 
minarzem, niebem i piekłem. 
Nie nauczył się tu niczego — 
prócz strachu 

W szkole, w które wykła- 
dali emerytowani oficerowie 
nauczono Diedericha podziwu 
dla dynastii Hohenzollernów 1 
prowadzonych przez nią za- 
borczych wojen, wojskowego 
drylu, strachu przed silnymi 
i wykorzystywania swej prze- 
wagi w stosunku do słabych. 
Procesu wychowania Hesslin- 
ga dokończyło nacjonalistycz- 
ne stowarzyszenie „Nowa Teu- 
tonia", które ostatecznie u- 
giuntowało w nim przekona- 
nie o wyższości Niemiec i bez 
graniczne oddanie dla panu- 
jącego cesarza. Hessling na- 
uczył się jeszcze pić, poje- 
dynkować, przeżył pierwszą 
sentymentalną miłość, zakoń- 
czoną uwiedzeniem Agnes — 
córki berlińskiego fabrykan- 
ta Gópeła — i tak stał się stu- 
procentowym niemieckim bur 
szem. Od tej pory będzie do- 
skonałym, bezmyślnym i te- 
pym głosicielem imperialisty- 
cznych haseł, wielbicielem ce- 
sarza (wydrukuje nawet jego 
„złote myśli* na papierze to- 
aletowym własnej produkcji 
nazwanym „Weltmacht“ — 
„Światowa moc“, chcąc je w 
ten sposób popularyzować 
zagranicą), zdolnym do popeł- 
nienia wszelkich nikczemnoś- 
ci z denuncjacją i krzywo- 
przysięstwem włącznie dla 
przypodobania się możniejsze- 
mu od slebia von Wulkowo- 
wL 

Wychowanie burszowskie 
dalo Hessiingowi jeszeza jed- 


ną cechę — żądzą władzy 
Jak Hessling godził te dwie, 
wydawałoby się — przeciw- 
stawne cechy? Zupełnie pro- 
sto — posłuszeństwo miał dia 
silniejszych, żądzę władzy 1 
okrucieństwo wyłądowywał 


na słabszych, czyli na robot- 
nikach, oto przeciw komu było 
skierowane burszowskie wy- 
chowanie. 

Jest w filmie scena, w któ- 
rej Hessling — powróciwszy 
do oddziedziczonej po ojcu fa- 
bryki w Netzig — przecha- 
dza się po hali fabrycznej, u- 
pojony widokiem ciężko pra- 
cujących ludzi, nad którymi 
ma prawie nieograniczoną 
władzę. Warunki pracy w fa- 
bryce są potworne — nic więe 
dziwnego, że w pewnej chwi- 
li jedna z dziewcząt zasłabła. 
Narzeczony pomaga jej odejść 
na chwilę od maszyny i od- 
począć. Zauważywszy to Hes- 
sling natychmiast wyrzuca o- 
boje z fabryki rzekomo za 
niemoralne prowadzenie się. 
Gdy młody robotnik opowia- 
dał spotkanym na rynku kole- 
gom o wyrzuceniu go z pracy 
przez  Hesslinga — zastrzelił 
go strażnik, równie tępy jak 
Hessling. 

Twórcy filmu potrafili pa- 
roma niemal scenami wska- 
zać przeciw komu jest skiero- 
wana cała machina ustrojowa 
pruskiego imperializmu, na 
czyjej krwawej pracy utrzy- 
muje się ten kolos, kto poma- 
łu lecz coraz grożniej zagra- 
ża  ustrojowi opartemu na 
krzywdzie człowieka. Twórcy 
filmu akcentują, że tą siłą 
jest proletariat, jeszcze nie 
zorganizowany, jeszcze nie w 
pełni świadomy swej siły | 
tumaniony przez socjaldemo- 
kratycznych przywódców — 
lecz coraz bardziej groźny dla 
kapitalizmu. 

Scenarzysta | retyser Stau- 
éte doskonale nakreślił linię 


elcach „wyjasnia“ 


s maja. ZM w Ostrowcu — na 
2 listy z czerwca. ZP w Skar- 


żysku — na list z październi- 
ka. 
Nieomal wszystkie z wy- 


mienionych listów sygnalizo- 
wały bądź zupełny zastój w 
pracy bądź rozpadania się ca- 
łych kół gromadzkich ZMP. A 
sprawy takie na pewno powin 
ny były zainteresować I po- 
ważnie poruszyć Zarządy Po- 
wiatowe. 


lie rary w tym samym cza- 
sie towarzysze pracujący w 
kieleckim aparacie mówili o 
„więzi z terenem”, o „uczeniu 
się od mas", o „oddolnej kry- 
tyce"? 


„Muszę otwarcie powiedzieć, 
łe praca wychowawcza to jed- 
na z najtrudniejszych prac, 
ponieważ jest ona związana 
także z Waszym osobistym za- 
chowaniem. Nie wolno odry- 
wać czynów od słów. Jeśli na 
przykład walczysz z pijań- 
stwem, a sam pijesz. to nie 
będą cię wcałe słuchać. Jeśli 
wzywasz do dyscypliny, A 
sam ją stale naruszasz, to we- 
zwanie takie będzie, rzecz ja- 
sna. mało skuteczne“ — pisał 
Michał Kalinin. 


W trosce o dobro kleleckiej 
organizacji sprawę  bezprzy- 
kładnego  lamania Uchwały 
Rady Państwa | instrukcji ZG 
ZMP przekazujemy do Biura 
Prezydium ZG ZMP. 


. R 
Pracują na nim tysiące inży- 
nierów i dziesiątki tysięcy 
techników. Na wszystkich wiel 
kich budowach powinny się 
zawiązywać z dnia na dzień 
mocniejsze więzy pomiędzy 
robotnikami a inteligencją 
techniczną, więzy wynikające 
ze wspólnych celów — takie 
same jak te. które na froncie 
łączą żołnierzy z dowódcą. 
Warto, by Krajewski i jemu 
podobni sięgnęli do radziec- 
kich książek, na przykład do 
„Daleko od Moskwy“ -- Aża- 
jewa. By. stamtąd uczyli się, 
jaka jest rola inżyniera tam, 
gdzie buduje się socjalizm. 
Warto, by nasi młodzi fachow 
cy na przykładach Krajniowa, 
Beridze i Batmanowa rozpo- 
częli naukę abecadła inżyniera 
socjalistycznej budowy. Tego 
wymaga dobro naszego bu- 
downiotwa, tego wymaga pian. 


Warto, by nasze Zarządy 
Wojewódzkie j Powiatowe 
większą niż dotychczas opieką 
otoczyły młodych fachowców 
stawiających pierwsze kroki w 
nowym dla nich środowisku. 

Zapada zmierzch, gdy żegna- 
my się z Krajewskim. Od stro- 
ny morza nadciąga mgła, 
przez którą sączą się światła 
pozycyjne statków i latarni 
morskiej w Świnoujściu. 


Nie sposób zapomnieć o lu- 
dziach z Bazy, o inżynierze 
Krajewskim. Bo z inżyniera 
Krajewskiego będzie jeszcze 
ZMP-owski aktywista Pomo- 
że mu w zdobyciu tego za- 
szczytnego tytułu młodzież 
ZMP-owska, pomoże mu or- 
ganizacja partyjna na Bazie, 
powinien mu także pomóc 
Zarząd Powiatowy ZMP w 
Świnoujściu. 


J. WOŁKOCHOŃ 
Baozecin 


rozwojową Hesslinga. W fil- 
mie jest sporo scen, które w 
lapidarnych skrótach, w wy- 
razistych szczegółach, przyno- 
szą bardzo bogatą treść. Scen 
tych jest wiele — weźmy 
choćby dła przykładu picie w 
korporacji piwa na komendę, 
pogoń Hesslinga za karetą ce- 
sarza w Rzymie. pucowanie 
przez niego podłogi koszar 
szczoteczką do zębów itp. 
Każdy szczegół i skrót ma za 
cel jak najpełniejsze wyra- 
żenie idei przewodniej filmu. 

Do sukcesu filmu przyczy- 
niła się też niewątpliwie pra- 
ca operatora laureata Nagro- 
dy Państwowej Roberta Ba- 
berske. Jego pomysłowość (np. 
zdeformowan' twarze pija- 
nych korporantów, widziane 
przez szkła  kielichów) przy- 


czyniła się do wzmocnienia 
wymowy filmu. Doskonale 


„zgrana“ z całością filmu jest 
muzyka Siebiera. Werner Pe- 
ters, laureat Nagrody Pań- 
stwowej, stworzył znakomitą 
kreację jako Diederich Hes- 
sling i doskonale  uwydatnił 
jego burszowskie cechy. 


Film „Poddany' to celna | 
odważna satyra. Reżyser fil- 
mu Wolfgang Staudte tak mó- 
wił o książce Manna | o swo- 
im filmie: 

„Zagadnienia ! konflikty w 
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Sng zbrodniarzy 


Generał Gruenther, szef | 
sztabu atlantyckiej armii, | 
prawa reka Eisenhowera, | 
w noworocznym obrachun- 
ku z działa!ności organiza- 
cji atluntyckiej stwierdził 
z radością, że w roku 1951 , 
machina ta. przygotowują- | 
ca agresję. spisała się „świe- ' 
tnie“ i że „perspektywy 
na rok 1972 są wspaniałe". 
Jedynym kłopotem, jak , 
stwierdził Gruenther, Jest | 
opieszałość | niechęć. jaką | 
objawiają niektóre państwa 
zachodnio - europejskie w, 
związku z tworzeniem ar- 
mii zachodnio - niemiec- 
kiej. Jeśliby się dało boń- | 
skim spadkobiercom Hitle- 
ra swobodę działania — o- A 
świadczył on w dalszym, 
ciągu — to „w ciągu dwóch | 
miesięcy przejawią właści- 
wą sobie sprawność i wy- 
stawią poważne kontyn- ` 
genty wojskowe". 


„I śni się panu Gruen- 
therowi, że w owej wyma- 
rzonej agresji hitlerowscy 
pomocnicy amerykańskich 
krzyżowców z właściwą so- 
bie sprawnością pomagać 
im będą w organizowaniu | 
newych Majdanków, Bu- 
chenwaldów, w zakładaniu 
fabryk masowej śmierci, w 
wprowadzaniu „amerykań- 
skiego stylu życia“ na zie- 
miach okupowanych. Da- 
remne sny, panowie Elsen 
howerowie.., 
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„Gościnność” 
tttowców 


W Belgradzie, w repre- 
zentacyjnej dzielnicy mia- 
sta, wznosi się majestatv- 
cznie gmach wylwornego 
hotelu noszącego nazwę 
„Majestic. W hotelu tym 
jest rojno i gwarno, ale w 
tłumie gości hotelowych na 
próżno szukałbyś Jugosło- 
wianina. Bo.. hotel ten 
przeznaczony jest „tylko 
dia Amerykanów". i 

Zadziwiająca jest rzeczy- | 
wiście „gościnność“ titow- | 
ców. Robią oni wszystko. j 
by ich amerykańscy pro- | 

1 
i 


tektorzy czuli się w Jugo- 
sławii jak u siebie w do- 


bogactwa  Jugostawii. ale 
nawet tworzą hotele, do 
których wstęp (na wzór hi- 
tlerowski) dozwolony jest 


tylko 


mu. Nie tylko wyprzedają 
przedstawicielom 
1 


„wyższej rasy". 
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ł „Sielanka“ || 
ê zachodnio - niemiecka 
r i 
+ Pan Mac Cloy, amery- i| 
$ kański gauleiter w Niem- || 
t czech Zachodnich, zwróci! | 
się do narodu niemieckiego | 
$ z orędziem., w którym m. | 
4 in. powiedzłał: „Nowy sto- | 
è sunek rozwija się między | 
ludnością a nami, i wie- | 
$ rzymy, że stanie się on | 

i trwałą rzeczywistością". | 
y 
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W ostatnim sprawozda- 
niu kwartalnym z Niemiec ! 
zachodnich, ogłoszonym nie 
dawno przez tego samego 


i 
Mac  Clov'a, mok 
następujące zdanie: „Lud- 
ność Niemiec Zachodnich 
odnosi sie do Amerykanów 
z krnąbrną zuchwałością i 
w stosunku do władz allan 4 
ckich wykazuje bezczelną 
postawe“. ł 

Nie wątnimy te ten sto- ) 
sunek będzie 
czywistością... | 


trwałą rze- 


(K) 


a 


J 


niej ‘książce Manna—JB) za- 
warte są tak typowe dla na- 
szego drobnomieszczaństwa, że 
postan 'wiłem przenieść tę po- 
wieść na film. Wiożylem w 


niego dużo pracy. Starałem 
się wydobyć na wierzch całą 
prawdę, pokazać skutki poll- 
tyki postępowania mieszczań- 
stwa". 

Satyra, wymierzona przez 
film jest ciągle aktualna. Ta- 
cy jak Hessling stanowią w 
Niemczech Zachodnich kadry 
tworzonego pod opiekuńczym 
skrzydłem Amerykanów no- 
wego Wehrmachtu. 

To nie przypadek, że żadna 
2 wytwórni filmowych Nie- 
miec Zachodnich nie chciała 
zatrudnić Wolfganga Staudte 
i zrealizować „Poddanego”, a 
rząd Adenauera surowo zà- 
bronił wyświetlania zrealizo- 
wanego już w NRD filmu. Dla 
nich ten film nie jest śmiesz- 
ny — jest grożny. jest bowiem 
ich portretem Walczy on prze 
ciw faszyzmowi nie tylko nje- 
mieckiemu — przeciw wsze|- 
kiemu  faszyzmowi.  Diatego 
też na Międzynarodowym Fe- 
stiwalu Filmowym w Karlo- 
wych  Varach w 1951 roku 
film „Poddany* uzyskał Wiel 
ką Nagrodę Walki o Postęp 
Społeczny. 


JANUSZ BUDYNEK 


1410000302. 


RAZEM Z NASZYMI 
KORESPORDERTAMI 
PYTAMY 


5 
- 
„.Świetlica w PANSTWO- 
WYM TECHNIKUM ME- 
CHANICZNYM w Nysie 
nie jest wyposażona w od- 
powiedni sprzet, a kierow- 
nikiem świetlicy został ob. 
Mrozowski, nieposiadający 
żądnych kwalifikacji do or- 
ganizowania i prowadzenia 
życia świetlicowego? 
Weg koresp. 
L. GRUSZKI 
F. FOREMNIAKA 
Nysa 


„ZARZĄD SZKOLNY I 
ZARZĄDY KLASOWE 
TPPR W III SZKOLE 
PRZEMYSŁOWEJ PRZY 
ZAKŁADACH PRZEM. ME 
TALOWEGO IM. J. STA- 
LINA W POZNANIU nle 
przejawiają żadnej dzia- 
łalności za wvyłątkiem zbie- 
rania składek  członkow- 
skich? 


Wg koresp. 
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„ZARZĄD ZAKŁADO- 
WY ZMP CENTRALNEGO 
è BIURA KONSTRUKCYJ- 
4 NEGO NR 5 W WARSZA- 
$ WIE nie przysyła przenie- 
0 Sienia kol. Leszka Stalmer- 
skiego do Państwowego 
adi Budowlanego 
0 


Ry Ry, Ry ŮĂ Á a TO: TA. Ti "p "I" "Ti "TT "0 TT 0. 0" "p "M _ "", 


w Bytomiu? 


Wg koresp. 
t STANISŁAWA DUDY 
Bytom 


è KUM HANDLOWEGO DLA 
è PRACUJĄCYCH we WRO- 
9 CŁAWIU nie wydaje legi- 
è tymacji szkolnych uczniom 
„Kl IV Planowania pomimu 
kilkakrotnych interwencji? 
Weg koresp. 
ANNY MARSSAMYI 
Wroclaw 
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[ DOSZ w Opolu: Awe 
? Zarzadu Miejskiego TPPR 4 
w Poznaniu; + 
» Zarządu Stołecznego ZMP Ý 
w Warszawie: + 
y DOSZ we Wroclawiu. $ 
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3.333. 30.5 


BA dzień 1452 r 


18 stycznia 


(środa) 


Program I — na fall 1322 m 


Uwaga: Stacja czynna od godz. 15.25 


Wiadomości: 16 2000 23 m0. 


dia dzieci, 1620 Koncert 
d A  Tarskiego. 1700 
1715 Andycja o: 

Tygodnia — S 
18.00 7 kraju i ze śwla 
lubiane melodie, IR50 Mu 
łyka taneczna 1900 Koncert. 39030 Mu 


kohiety 
1736 Komp 
Rachmaninow 
ta. js 


zo” taneczna 20.54 Odpawledzi „Fali 

* MMA Kanceri Chopinowski. 25 30 
„Humoreski z teki Worszylly, 2145 
Kanceri solisiów, 2215 Muzyka la- 
neczna 


Program II — na tall 3687 m 
„Wiadomości: 5,08 6.09 700 7,55 1204 
17 00 21 00 23.50. 


SIO Koncert. ANR Wszechnica Radia- 
wa. 425 Aud dla wsi A35 Muzyka 
rozrywkowa, 720 Muzvka ludowa 1 
sieni różnvch narodów. 8.00 Lekcia 
zyka racyjskiego, R20 Muzyka 85 
Aud kalna dla kl 1! M 9% And 
dla kl IV 040 Muzvka svmf 109% Pa 
dziacką muzyka rozrywkową 10.55 
„Kres miedzy“ opow  Gierodnika 
1115 Myzvka i aktialności, 1145 (oe 
maią kobiety, 1215 Wieś tańcz I śpie 


wa 1230 And dłu wsi 1245 Na awaj 
Ska nute. 1315 tnformacje, 1330 Wsze 
chnica Radiowa, 1345 Aud dla kl V 
= VI 1410 Muzyką kameralna. 1430 
„Gorące dnt — ade paw  Niziur 
skiega 1450 Kancert Ork PR p d W! 
Garzvńskiego, 1530 Aud dla dzieci. 


IANA Wszechnica Radiowa, 16.20 Malen 


nik warszawski 1633 Kancert. 1705 Po- 
£adanka spariowa. 1715 Kanceri mu 
zek: ludnwej w wyk, Kapeli p d A 


Pawlnurskiego. 174% Tekcja tęzvka "a 
Sviskieun, 19M Kanceri solistów 1830 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka la 
teczna 190 Wieczorne melodie, 19%: 
Mareka | gktualności 2000 Koncert 
Chóru PR p d I Gerta 20.40 ..Prać- 
ba - nde pow K  Kajniewsk'eco. 
<130 Arie Mozarta śplewa W Wer 
Mińska 2150 And rozrywkowa nt O 
owcach | pwczarzuć wg ramolkł A 
Wilkońskiego PM Muzyka taneczna, 
2250 Miska radziecka 


AUDYCJE RADIOWF W ROCZNICE 
WYZWOLENIA WARSZAWY 


o związku 2 rocznicą wyzwolenia 
Warszawy Polskie Radia nada w czwar 
tek dnia 17 stvcznia nastepuiace audv 
tle nkolicznaściowe: w programie I o 
E 1020 — kantate Stanisława Pré 
s sklego „Pieśni o nowe! Warszawie" 

Wykonanin aalistów chóru + arkie- 
uć PR pod dyr Jerzego Kałaczkaw- 

20 a g [000 rozdział książki Ja- 
Nuszą proymanowskiego pt „Żołnierze 
Czterech rzek o g 2000 w programie 
n audvcję poetvcką nt „Pieśń o 
zwycięskim mieście", w programie | 
O © 2030 — koncert (Knippera suta 
„Pleśni żolnierskie". Gliera uwertu'a 
„Braterstwo Narodów" [| Maklakiewi- 
cza „Piosenki mariensztackie" Sznst4 
kowicza dwa fragmenty 2 muzyki do 
filmu Upadek Berlina", „pieśń o żol 


Nnierzu” Gerta Galdeczki In), o g 
2035 w programie II — kantatę Seroc 
kien  Warazawski murarz” do słów 


Domaradzkiego w wykonaniu krakow 
skie! orkiestry I chóru PR 
Jerzewo G rta 
kameralnej 


nad dvr 
a o g 2210 w ramach 
muzyki polskiej — kwar- 


pesto Gy poys, 


KOLEZANKI z KOLEDZY. 


A 


/ 


Człowiek, który stroni od kolektywu, staje się łatwo 


łupem wroga 


— pisze kol. Jadwiga Kruszyńska z Warszawy 


Są koledzy i koleżanki, które twierdzą, 
że „nikt nie ma prawa wtrącać się w we- 
wnętrzne sprawy życia człowieka” Ja 
natomiast jestem innego zdania i twier- 
dze stanowczo, że tylko ogół społeczeństwa, 
przez wnikanie w osohiste sprawy życia 
człowieka, może i jest w stanie właściwie 
| pożytecznie gn wychować. Czlowiek, 
który stara się wyjść poza nawias spole- 
czeństwa. staje się bardzo szybko łupem 
wroga. Jako potwierdzenie mojego zda- 
nia podaję następujący przykład z moje- 
go zakładu pracy: 

Wiosną 1951 roku zorganizowano na 
terenie naszego zakładu kurs maszynistów 
sprzetu budowlanego Po przeprowadze- 
niu egzaminów selekcyjnych na kurs ten 
zostało zakwalifikowanych 48 pracowni- 
ków Ziednoczenia BW-8 Między innymi 
przyjęto kol kol: Wiesława Mroczka 
1 Władysława Zdrodowskiego. Zwrócii: 
oni szybko na siebie uwagę wzorowym za- 
chowaniem i opanowaniem przerabianych 
materiałów Nie też dziwnego, że organi- 
zacia ZMP wybrała ich kierownikami grup 
ZMP-owskich na kursie. Koledzy ci, pod 
opieką grona wykładowców. pod kierow- 
nictwem ZMP i Rady Zakładowej, w 


szybkim tempie rozwinęli działalność 
społeczno - polityczną wśród kolegów; 
przyczynili się do zorganizowania kółek 


samokształceniowych, dając w nich nie- 
jednokrotnie korepetycje Na ich wniosek 
uczestnicy kursu zobowiązali się w ra- 
mach czynu 1-Maiowego wyremontować 
wciągarke ! przenieść trzy wagonv desek. 
przeznaczając na ten cel 360 roboczo-go- 
dzin Nic też dziwnego, że na terenie na- 
szego zakładu pracy traktowano ieh jako 
przedujących uczniów i aktywistów 
ZMP. Należy dodać, że podczas kursu 
koledzy Mroczek i Zdrodowski nie tylko 
byli systematycznie kontrołowani, ale tak- 
że otaczani szczególną opieką. Organiza- 
cija ZMP i Rada Zakładowa chwaliły ich 
za osiągnięcia. wskazując jednocześnie 
błedy i pomagając je zwalczać 


Mroczek i Zdro- 
skierowani do pracy 
przy obsłudze sprzetu budowlanego na 
poszczególne budowy w terenie, pro- 
wadzone przez Zjednoczenie BW-8 


Po ukończeniu kursu 
dowski zostali 


Koledzy ci oderwali się od bezpośrednie- 
go wpływu kierownictwa zakładu, Rady 
Zakładowej | ZMP. Dostali w krótkim 


czasie „zawrotu głowy” od sukcesów | be- 
dąc w terenie rzadko kontrolowani, zeszli 
na manowce W tym to czasie poznali ko- 
legów zaglądających do kieliszka i „prze- 
stawiających meble“ w hotelach robotni- 
czych. W niedługim czasie nauczyli się 
ich naśladować Wkrótce też poczęli uni- 
kać pracowników zakładu. gdyż wiedzieli, 
że z ich ust mogą usłyszeć tylko słowa 
nagany. Stan faki nie istniał zbyt długo. 
gdy kol Zdrodowski został za swe chuli- 
ganskie wybryki aresztowany przez MO: 
a kol. Mroczek. na skutek calego szeregu 
mełdunków i zażaleń kierowników bu- 
dów. zwolniony z pracy 


Na taką drogę schodzą ci, którzy twier- 
dzą, że społeczeństwo nie ma prawa 
wtracać się w ich osobiste sprawy My, 
młodzież zdrowo patrzaca na świat. ro- 
zumiemy, że tylko kolektyw daje nam tę. 
jak gdyby ojcowską opiekę, wskazuje nam> 
nasze osiągniecia i braki, kształtuje na- 
sze charaktery. 


JADWIGA KRUSZYŃSKA 
Zjednoczenie BW-8 
Baza Produkcji Pomocniczej 
WARSZAWA 


O tym, jak kolektyw zmienia fałszywe poglądy 


i spaczone gusty 


— pisze st. strzelec Włodzimierz Frymorgen 


Ludzie hołdujący wrogiemu nam stylowi 
życia i mody budzą w nas — żołnierzach 
— głęboką odrazę. My, ubrani w żoł- 
nierskie mundury, w codziennym tru- 
dzie wyszkoleniowym zdobywamy nowo- 
czesną wiedzę wojskową, aby twardo stać 
na straży pokoju. zagrożonego przez tych, 
których modę i życie naśladują chuliga- 
ni i bikiniarze. 


Uważam, że naszym obowiązkiem jest 
wychowywać ludzi naśladujących amery- 
kański styl życia choć często wołają oni 
wielkim głosem: „to są nasze sprawy oso- 
biste, nie macie się prawa do nas wtrą- 
cać, gdyż jest wolność“ 

Dla przykładu podaję. że kilkunastu po-' 
borowych. którzy z nowym rokiem przy- 
byli do jednostki — pozbywszy się swoich 


bikiniarskich rekwizytów | znalazłszy się 
pod opieką wyrobionych politycznie żoł- 
nierzy — zmieniło swe poglądy i spaczo- 
ne gusty. Wniosek stąd taki. że decydu- 
jący wpływ na jednostki ma kolektyw, 
f od kołektywu zależy. czy ludzie ci pój- 
dą z nami czy też zostaną w tyle. 


st. strz. Włodzimierz Frymoergen 


Jeżeli chcecie żyć w socjalistycznym społeczeństwie 
to musicie się od niego uczyć! 
— pisze Władysław Wojtaszewski z Bydgoszczy 


Do wzięcia udziału w dyskusji skłoniła 
mnie głównie wypowiedź kol. H. Zieliń- 
skiej, która twierdzi m. in., że jej wygląd 
zewnętrzny, sposób spędzania wolnego 
czasu itp. to osobista rzecz. Otóż nie, bez- 
wzglednie nie — Koleżanko Źle rozumu- 
jecie! Jeżeli żyjecie w naszym zmierzają- 


cym do socjalizmu społeczeństwie, korzy- 
stacie z jegc osiągnięć I zdobyczy. musi- 
cie także przyswoić sobie naszą proleta- 
riacką etykę i moralność. Społeczeństwo 
ma bezwzględnie prawo wpływać na jed- 
nostki. wyłamujące się z ogólnie przyję- 
tych zasad życia i moralności. bo zasady 


te są przyjęte dla dobra całego społeczeń- 
stwa. I wtrącanie się społeczeństwa w ży- 
cie jednostek nie jest żadnym naruszaniem 
„wolności osobistej". 
Władysław Wojtaszewski 
Państwowe Technikum Budowlane 
w Bydgoszczy 


Opinia publiczna ma prawo głosu! 


— piszą inni dyskutanci 


Kanonier ZYGMUNT DUCZMAK 

Dla koleżanki Zielińskiej — sądząc z jej 
wypowiedzi — więcej znaczy tańczący 
„modnie“ zblazowany młodzieniec niż np. 
uczony czy wynalazca Twierdzi ona, że 
wtrącać się w jej życie nie ma nikt pra- 
wa A ja uważam. że opinia publiczna ma 
prawo głosu w takich sprawach i społe- 
czeństwo powinno wychowywać tych, któ- 
rzy do tego społeczeństwa — choć czasem 


niezupełnie zasłużenie — należą. 


STANISŁAW FAŁROWSKI 
— uczeń Liceum Pedagogicznego 
w Kłodzku 

Powinniśmy wnikać takze w sprawy oso- 
biste bikiniarzy Bo jch zachowanie ta spra- 
wa interesująca bezpośrednio całe spote- 
czehstwo Kol Zielińska pisze np że uczy 
się dobrze, więc nikt nie ma prawa wtrą- 
cać się w iej prywatne życie. To. że kol 
Zielińska dobrze się uczy, to jedna — jasna 
— „strona medalu“, ale druga strona tego 
„medalu“ jest brudna, niegodna młodego 

Polaka i o tym nie można zapominać! 


PLUTONOWY RYSZARD ADAMIK 


Kol H Zielińska z Warszawy pisze. że 
to wyłącznie jei rzecz, jak się ubiera, cze- 
sze, bawi, zachowuje Naturalnie, że to jej 
rzecz. jesli. i zachowanie i styl życia nie 
będzie wybiegał poza ramy określone ety- 
ką i moralnością oraz — w jej wypadku — 
poza przepisy obowiązujące uczniów Ży- 
cie społeczeństwa. to życie jedrostek. z 
którego społeczeństwo się składa i dlatego 
zadaniem społeczeństwa jest wpływać lub 
— jak mówi kol Zielińska — wtrącać się 
w sprawy tych, którzy chcą rozsiewać wo- 
kół zgniliznę, cechującą naśladowców ame- 
rykańskiego stylu życia. 
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— Panie profesorze... przepra- 
szam... — rzekł jeden z» chłopców — 
pan powiedział, że taka lampa, to 
jakby podrecznik.. ale przecież w 
książce *nie ma gotowych rozwią- 
zań? 

— Naturalnie, że nie ma. Nie 
zrozumieliście mnie dobrze. W do- 
datku sam zawiniłem. używajac te- 
go porównania z książką. Miałem 
na myśli zasób wiadomości, a nie 
sposób korzystania z nich. Zasad- 
nicza różnica między książką a 
id6zgiem jest ta. że w książce wia- 
domości leżą obok siebie sztywne. 
martwe, niezmienne, a w mózgu 
każda wiadomość jest żywa i pla- 
styczna, to znaczy, że w razie po- 
trzeby mogę ją dowolnie przystoso- 
wać do konkretnej sytuacji, jaka 
mnie spotyka A Marax jest o wie- 
le podobniejszv do mózgu niż do 
encyklopedii Wiadomości w Mara- 
xie przekształcają się. zmieniają 1 
dostosowują do potrzeb, tak jak w 
mózgu, dlatego. bo są przechowy- 
wane w postaci plastycznych drgań 
prądu. które przedstawiają linie 
krzywe. Wiecie z pewnością, że je- 
kli nałożyć na siebie dwie linie krzy- 
we, to powstanie trzecia, niepodob- 
na do żadnej z tamtych, lecz bedą- 
ca ich wypadkową. Otóż pytanie. 
zadawane Maraxowi, jest właśnie 
jedną linią krzywą, wiadomości, 
których używa on do pracy. są dru- 
gą krzywą. a powstająca z ich zło- 
żenia krzywa wypadkowa — jest 
rozwiązaniem problemu! 

— I zawsze wystarczą tylko trzy 
krzywe? 

— Czandrasekar uśmiechnął się. 

— Ależ ja to znowu tyłko dla u- 
proszczenia powiedziałem. Nie 
trzy krzywe. ale miliardy i biliony. 
Maszyna. pracując nad zadanym 
problemem, wykonuje w ciągu se- 
kundy 5 milionów operacji Pięć mli- 
lionów. A praca trwa nieraz go- 
dzinę. dwie i więcej. Przy próbach 
pracowała raz sto sześćdziesiąt dzie- 
więć godzin. Przez cały czas po pięć 


a aLosozazczzzznzzazzoczczcEzuzozNaNozozoOzonazOzaDEzzzOzoSECZORESoSaczczcaauNaanaao+ | ouanaczazoccazzzccazanana 


Wasilij Smyslov 


STANISŁAW LEM 


(28) 


8 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| ostatnio 


że komunikujemy się » Maraxem w 
taki sposób. Kto wie, czy by się to 
nie dało zrobić, ale spowodowałoby 
całą masę powikłań 
Marax jest jak gdyby wielkim cu- 


| szczodrość 


K 


z gminy Radłów w powiecie Brzesko 


Dziwne się rzeczy dzieją w gminie Radłów 
pow Brzesko. z niektórymi ludźmi! 
T aki na przykład ob KOSTRZEWA — pra- 
cownik gminy od 10 co najmniej lat — 
zatrudniony w rachubie Prezydium 
GRN' Zdawałoby się, że taki człowiek zbu- 
dzony o 12 w nocy może 2 dokładnością do 
jednego ogona powiedzieć, ile kto ma prosia- 
ków i że nie tylko wie, co w trawie piszczy, 
ale jeszcze wie. czyja to trawa. a czyje tamto 
żyta Takiego w pole nie wyprowadzisz! 
Zdawałoby się. a jednak nabili go w bu- 
telke Zrobił to kułak Jan Ziejka z Biskupie 
Radłowskich Otóż Ziejka — co się rzadko 


zdarza kułakom — przed skupem zrobil się 
nagle hojny i obdarzył rodzinę poważną czę- 
Przypuszczamy. że 


ścią swej ziemi rodzina 


płakała ze wzruszenia,a wiemy na pewno, że 
z Ziejki zrobił się nagle „małorolny". 

A Kostrzewa, jak przez 10 lat ludziom na 
słowo wierzyć nie lubił — uwierzył Ziejce. 
Ziejka dostał taki plan odstawy. jak mało- 
rolny 
Ale nie wszyscy byli tak łatwowierni, jak 

Kostrzewa Zespołowi kierowniczemu 
Ziejk} wydała się podejrzaną 
i. plan odstawy skłonił ob Ziejkę do sprze- 


dania właściwe) ilości zboża 

() cóż jednak mieć pretensje do ob Kostrze- 
wy. skoro przewodniczący prezydium 

GRN ob SZCZEPANIK. 

Ale nie uprzedzajmy faktów. 

Pewien człowiek 2 Woli Radłowskiej (tam 
właśnie mieszka ob Szczepanik) wyemigro- 
wał śwego czasu do Ameryki. Jego ziemię 
dzierżawi inny obywatel Woli Radłowskiej. 

Jedne? ciemnej nocy śnił się dzierżawcy 
właściciel gruntu. 


ob 


— O, 


a ty tu skąd? — zdziwił się tenże, 
myslac, że to na jawie 

— Z Ameryki — odrzekła zjawa. 

— Tak nagle? 

— We śnie wszystko możliwe — powie- 
ziała zmora. poczem zażądała od dzierżawcy, 
aby w je) imieniu starał się o ulgę w skupie 
zboza i na dowód swojej bytności i prawdzi- 
wości snu zostawiła podanie o ulgę. opatrzo- 
ne siempelkiem i własnoręcznym poapisem 

Kiedy dzierzawca ocknał się ze snu, szepnął 
cicho „sen mara“ i pobiegł 2 podaniem do 
Gminne) Rady Narodowej 

Wydaje sie Wam ta historia nieprawdziwą? 

Nam też Ale nie ob Szczepanikowi, prze- 
wodniczącemu Prezydium GRN w Radłowie, 


| który (choć jest mieszkańcem tejże Woh Ra- 


dłowskiej) nie tylko przyjął podanie z podpi- 
sem osoby, przebywajacej w USA, ale wy- 
słał je do Prezydium PRN, jako „zasługujące 
na uwzględnienie". 
ol MACHETA, przedstawiciel ZP ZMP 
w Brzesku, pojechał do Woli Radłow- 
skiej uświadamiać i przekonywać opornych 
Poszedł do gospodarza, którego nazwisko 
podała mu GRN, jako tego, który nie wywią- 


a Rz 3 


technicznych, 


obowiązków Rozmowa 
tok: 

— No i jak Wam sie żyje? 

— A leci. leci — odparł dobrodusznie go- 
spodarz 

— Jak leci, to może byście sprzedali zboże 
państwu? — rzekł kol Macheta 

— A przecie juz sprzedałem — odparł znów 
dobrodusznie gospodarz 

Okazato się, że prawda Był 
ment Wystawionu przez Gminną Radę 
rodowa w Radłowie 
( b PADŁO przewodniczący Zarządu Od- 

działu Gmanneco Zw Samopomocy Chłop 

skiej w gromadzie Wola Radłowska wszedł 
w skład komisji, która miała stwierdzić. kto 
ma odstawić zboże z gruntu. bedącego wła- 
snościa niejakiego Buraja; bowiem 
przeniósł sie gdzieindziej 

— Kto też dzierzaw: tę ziemię? — zastana- 
uiała się komisja 


swotch 


zał ste ze 
mnie) wiecej uuglądała 


to doku- 
Na- 


na 


Buraj 


— Kto też dzierżawi tę ziemię? — zastana- 
wiał się wraz z komisją ob Padło 


A to on 

T enże ob Padło wziął udział w odprawie 
aktywu gromadzkiego, w czasie której 

analizowano przyczyny słabego przebiegu 
skupu zboża w gromadzie 

Jak myślicie, jakie przyczyny znalazł ob 
Padło? (jesteśmy pewni, że aktywistom pro- 
madzkim po jego wypowiedzi rozjaśniło się 
w głowach!) 

A oto, co rzekł ob Padło (dosłownie:): 

„Praca idzie słabo bo aktywiści są źle trak- 
towant(!), a aktywiści powinni dostawać 
w pierwszej kolejności towary i dodatkuwe 


ja dzierzawi.. 


przydziały węgla 


skóry, matertiałów”” 
O, to by się dopiero wtedy podobało obywa- 
ielowi Padło! 


Powyższe pięć historyjek o gmtnie Radłów 
aofiarujemu przewodniczącemu Powiatowe] 
Rady Narodowej w Brze ku t Zarządowi Od- 
działu Powiatowego ZSCh — tamże. 

I czekamy aby wszystkie te instytucje wy- 
stągnęły z nich włuściwe wnioski wobec win- 
nych. 

Na podstawie listu 
K. SOBCZAKA, RADŁÓW 
opr. J. Zieleński 


ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW 
Kolegów z ZP ZMP w llzierżoniowie 


Skót powieści naukowo-fantastycznej z podróży na planete Wenus 


miHionów operacji na sekundę Pro- 
sze, wyobraźcie to sobie... Mówiąc 
o tych trzech krzywych. chciałem 
wam wyłożyć zasadę, a ona jest 
włąśnie taka. 

— Tylko... jednego jeszcze nie ro- 
zumiem.. — rzekł marszcząc brwi 
najmniejszy z chłopców. — Jak to 
można wszystko wyrazić linią krzy- 
wą? 

Na przykład.. na przykład to, co 
pan mówił o wydobyciu tego ciała 
chemicznego. Przecież w odpowie- 
dzi musi być podane: należy wziąć 


nie 


nającej 


gotować: 


to i to. wlać do tygla, zmieszać, za- 
„Jak to można wyrazić 
przy pomocy krzywych?“ 

— Chodzi ci o to, jak się zadaje 
maszynie pytania?” To trzeba oczy- 
wiście umieć 
jest to takie proste, jak pytanie — 
mnie.. A co do tego, że krzywymi 
można 
wyrazić. to się mylisz, mój chłop- 
cze, bo czył pismo nasze nie jest 
także rodzajem 


W każdym razie nie 
rzekomo 


wszystkiego 


zapętlonej, przeci- 
skomplikowanej linii 


krzywej? Tylko nie- myślcie czasem, 


dzoziemskim mędrcem, który potra- 
ti bardzo dużo nam powiedzieć, ale 
umie mówić tylko po swojemu. Dla- 
tego opłaca się już troche fatygi, 
żeby nauczyć się jego języka, języ” 
ka krzywych, kreślonych przez szyb- 
kozmienne prądy. Kto nie ma wpra- 
wy. może się dla przetłumaczenia 
jego odpowiedzi na zwykły język 
posłużyć specjalnym aparatem. tax 
zwanym elektroanalizatorem Made- 
ra-Fourriera, ale biegłemu opera- 
torowi wystarczy rzucić okiem na 
ekran, a wie 'już wszystko. 


Profesor nacisnął kilkanaście kla- 
wiszy, potem jeden i drugi guzik. 
Na ekranie wiły się splątane linie 
coraz wolniej, wreszcie znierucho- 
miały w postaci skośnej pętli. 


— Spytałem Maraxa, w jakiej 
temperaturze najdogodniej jest ią- 
czyć azot z tlenem na podtlenek 
azotu oraz jakiego używać katali- 
zatora. I oto co mi odpowiedział: 
w temperaturze 3500 stopni, a kata- 
lizatorem jest platyna. 


— Ja też to wiem — nie wytrzy- 
mał najmniejszy z chłopców. 


Czandrasekar 
tmiech. 

— I ja wiem, nie chwaląc sie — 
rzekł — a spytałem, żeby wam po- 
kazać, Jak Marax pracuje... 


powściągnał u- 


Jednemu z chłopców rozszerzyły 
sie nagle oczy Popatrzył na pro- 
fesora "ze zdumieniem, zaskoczony 
jakąś myślą. 


— Panie profesorze... pan mówił, 
te Marax pracuje tak jak mózg.. 
to znaczy, że w mózgu jest tak sa- 
mo? I całe myślenie. wszystko, to 
są tylko takie krzywe? 


` 


D e na. 
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niewiele obchodzą losy 
powierzonej im młodzieży 


W pierwszych dniach paź-, 
dziernika opublikowaliśmy w 
numerze 235 B „Sztandaru Mło 
dych“ artykuł M Gorskiego o. 
niedociagnięciach w internacie | 
Technikum Mechanicznego w| 
Dzierżoniowie. 

W artykule 
in tak pisał: 

„Po lekcjach młodzież nie ma 
żadnych organizowanych zajęć 
nikt się nie opiekuje i nikt nią 
nie kieruje. Nie ma mowy o 
świetlicy, o wspólnym odrabia- 
niu tekcji itp. Sytuację te wyko 
rzystał wróg. który namawia 
młodzież do pijaństwa i tohu- 
zerskich wybryków“ 

W artykule skrytykowany zo 
stał również przewodniczący 
Prezydium Powiatowej Rady Na 
rodowej w Dzierżoniowie ob. Lu- 
dwikowski, który nie starał się 
przyjść z pomocą szkole 


kol Górski m 


Wo komentarzu do artykułu 
prosiliśmy Centralny Zarząd 
Przemysłu Maszyn Włókienni- 


czych o zainteresowanie się Sy: 
tuacją wychowawczą w inter- 
nacię oraz o przydzielenie do 
datkowych etatów wychowaw- 
czych ZP ZMP w Dzierżonio- 
wie prosiliśmv o  roztoczenie 
specjalnej opieki nad młodzie 
żą w Technikum Mechan'cznym 
zaś Wojewóczką Radę Narodo- 
wą we Wroclawiu o wyciągnie 


cie konsekwencji wobec ob 
Ludwikowskiego. 
Dotychczas — jak wynika z 


wyjaśnień otrzymanych w tej 
sprawie — internatem zajęły się 
Jedynie Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Maszyn Włókienniczych 
oraz  Minislerstwo 


Przemysłu | 


Ciężkiego — Departament Szko- 
lenia Zawodowego 

CZPMW wysłał na miejsce 
Kierownika Działu Szkolnictwa 
Zawodowego. któremu polecono 
obsadzić wolne dotychczas ela- 
ty w internacie i zlikwidować 
niedociągnięcia. MPC zmieniła 
kierownika internatu. a w celu 
poprawy warunków bytowych 
i wychowawczych w internacie 
zaangażowało trzech wycho- 
wawców. Dzierżoniowska Fa- 
bryka Krosien zobowiązała się 
zainstałować urządzenia sanl- 
tarne oraz wyremontować przy- 
jete w początku września bu- 
dynki internatowe. Dyrekcja 
Internatu i Rada Pedagogiczna 


zorganizuje zajęcia świetlicowe, 


otoczy opieką szkolne koło 


sportowe, 


Tak więc MPC i CZPMW 
zrobiły. co mogły — przycho- 
dząc młodzieży z natvchmiasto- 
wa pomocą Nie odpowiedziała 
nam dotąd Wojewódzka Rada 
Naradowa we Wrocławiu w 
sprawie ob Ludwikowskiego 
wobec czego sprawe kierujemy 
do Biura Skarg i Zażaleń przy 
Prezydium Rady Ministrów. 

Uparcie milczy również ZP 
ZMP w Dzierżoniowie, jakby 


| losy młodzieży Technikum Me- 


chanicznego nic go nie obcho- 
dzily 

Prosimy ZW ZMP we Wrocła- 
wiu o zbadanie sprawy oraz 
upomnienie (towarzyszy z ZP w 
Dzierżoniowie, którzy lekcewa- 
żą krytyke prasową i lekko 56- 
bie traktują sprawę opieki nad 


! powierzoną im młodzieżą. 


(Adm) 
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Obudzić „śpiących“ 
-aktyw sportewy pow. warszawskiego 


Przed sportowcami z Ludov- 
wych Zespołów Sportowych 
stoją w roku 1952 poważne 
zadania dalszej popularyzacji 
t umasowienia sportu na wsi, 

Przewodniczący PKKF 
Warszawa tow. Nowicki chce 
z zadaniami tymi zapoznać 


aktyw sportowy ws! ze swego, 


terenu orez wspólnie z nim 


przedyskutować i omówić 
plany pracy. 

W związku z tym zwołuje 
on zebrania jedno, drugie. 


trzecie... I żadne z nich nie 
może dojść do skutku. Dla- 
czego? Na pierwsze zebranie 
przybyło tylko 40 proc. zapro- 
szonego  aktywu. Wówczas 
tow. Sławko z ZW ZMP po- 
lecił odwołać zebranie. Rozje- 
chali się wszyscy do domów. 
Po łakimś czasie zwołane zo- 
staje drugie zebranie, na któ- 
re przybyło tylko 5 osóh (za- 
miast 60). I znowu nie było z 
kim radzić, planować i dys- 
kutować. 

Wreszcie w dniu 13 stycz- 
nia miało się odbyć trzecie z 


kolei zebranie, na którym po- ; 


winni być przewodniczący 
LZS i gromadzkich kół ZMP, 
komendanci gminni SP, przed 
stawiciele zarządu powłato- 
wego ZSCh, ZMP | SP, za- 
proszony też był przedstawi- 
ciel Powiatowej Rady Naro- 


dowej. O zebraniu wszyscy 
: wiedzieli 10 dni naprzód. Na 
"dwa dni przed zebraniem 
| przewodniczący PKKE tow. 
| Nowicki przypominał jeszcze 
l raz wszystkim o terminie o- 
sobiście, bądź też telefonicz- 
; nie. 

„Tym razem — myślał on — 
'zeoranie na pewno dojdzie do 
|skutku i wreszcie robota ru- 
| szy naprzód.“ Niestety—wszei- 
| kie jego nadzieje rozwiały się 
(w dniu zebrania, na które 
ı przyszło aż 2 osoby, a po g9- 
jdzinnym  spóźnieniu doszło 
į jeszcze trzy dalsze. — „No cóż, 
pójdziemy do domu, nie ma 
|! rady, poszukamy innego wyj- 
; ścia“ — powiedział tow. No- 
'wicki*l wszystkie pięć osób 
| opusciło salę zebrań. 

Tak, istotnie trzeba znaleźć 
jakieś właściwe rozwiązanie. 
Tak dalej być nie może, 0o 
ina następne zebranie przyj- 
, dzie chyba tylko sam tow. No- 
| wicki. 
|  Zapytujemy zatem Zarządy 
| Wojewódzkie ZMP | ZSCh o0- 
l raz Komendę Wojewódzką 
| PO SP — którym wiadomo 
jest o tym, — jak dlugo myślą 
| tolerować taki stan rzeczy, na 
lco czekają i dlaczego obojęt- 
„nie traktują sprawy kultury 
j fizycznej i sportu wsi? 

(J. D.) 


O jedność niemieckiego sportu 


BERLIN. Sportowcy NRD 1 Niemiec 
Zachodnich dają coraz częściej do- 
wol! przyjaznej 
współpracy 1 zjednoczenia ruchu 
sportowego, wbrew dążeniom „rzą 
du“ w Bonn I jego anglo - amery- 
kańskich mocodawców. 


wody niezłomnej 


Coraz częściej, mimo szykan poll 
eji Adenauera | 
nych, odbywają stę wspólne, ogólno- 
niemieckie zawody | mistrzostwa w 
różnych dziedzinach sportu. 


Ostatnio odbyła Erfurcie 
konferencja działaczy tenisa stoła- 
wcgo NRD I Niemlec Zachodnich, na 


władz okupacyj . 


której w duchu przyjażni | wza- 
jemnego zrozumienia powzięto wieje 
doniosłych decyzji Postanowiono m 
in wysłać jedną, narodową reprezen 
tację na mistrzostwa świata w teni- 
sle stołowym, które rozpoczynają się 
w Bombaju I lutego br. Będzie to 
pierwszy po wojnie występ ogólno- 
i niemieckiej drużyny reprezentacyjnej 
zawodach międzynarodowych. 
Na konierencji ustalana również ter 
miny ogólnoniemieckich mistrzostw w 
|tenisle stołowym. Odbędą sę one 
częściowo w NRD. a częściowo na te 
rente Niemiec Zachodnich na włosne 
|b. roku. 


ina 


Najlepsi hokeiści i lekkoatleci 


na obozach 


KATOWICE. Kadra narodowa ho- | 


ko!stów rozpoczęła w poniedziałek 14 
bm. ostatni w tym sezonie obóz tre 
ningowy Na sztucznym lodowisku w 
Katowicach zgrupowanych zostało 20 


najlepszych zawodników, którzy pod | 


kierunkiem trenerów Kasprzyckiego 
I Króla będą pracować nad popra- 
wieniem swojej tormy. 


Oprócz troski a kondycję | szyb- 
kość, glówna uwaga twrócona bę 
dzie na poprawienie - umiejętności 
blokowania t współpracy ataku 1 o 


biona. Ponadto zawodnicy będą sle | 


uczyć, stosowanych przez hokelstów 
roedzieckłch, bezpośrednich, zaskaku 
jących podań, które w dużym stop- 
niu zwiększają szybkość akcji ofen- 
sywnych. 

Pierwszy mecz treningowy odbędzie 
bię w sobotę 19 bm. Przeciwnikiem 
krdry będzie reprezentacja Śląska. 


Coraz bardziej zacięte stają się boje 


treningowych 


Po zakończeniu obozu — 24 bm., 
| przewidziany jest wyjazd do CSR. 
| gdzie drużyna polska rozegra 4 «pot- 
| kanla oraz będzie obserwowała me- 
(cze drużyny czechosłowackiej ze Szwe- 
dami. 

a 


KARPACZ. Rozpoczął się w Boro- 
wicach kalo Karpacza obóa kondycyj- 
na - szkoleniowy czołowych leškoa- 
tletów polskich Na ohóz powołano 
200 zawodników i zawodniczek. Do 
chwili obrenej na obóz przybyło Iuł 
140 lekkoatletów, a wtród nich Staw- 
czyk, Kiszka, Wajnberg, Ważny I 
Łomowski, 

Zawodnicy oprócz treningów, edby: 
wają wycieczki narc'arskie oraz slu- 
chają wykładów teoretycznych na 
temat poszczególnych konkurencji lek 
koatletycznych. Obóz trwać będzie 
da 31 bm. 


naszych czołowych 


drużyn koszykówki, walczących o mistrzostwo I Ligi. Obec- 


nie na czele tabeli znajdują 


się krakowska Gwardia t tódz- 


ka Spójnia, mające jednakową ilość punktów. 


ZedYŚRR 


MOSKWA. W dalszym ciągu mi- 
strzostw ZSPR w hokeju rosyjiskirn 
drużyna Rysklego Domu Oficera po 
konała drużynę Floty Baltyckliej 3:0, 
a zespół Domu Oficera ze Świerdłow 


aka zwyciężył „Wodnika“ Archan 
gielsk 3:0. 
W finałach, w których walezy 8 


drużyn, prowadz! drużyna Instytutu 
Kultury Fizycznej : Leningradu, któ- 
ra wygrała wszystkie dotychczasowe 
spotkania. 

* 

Na Górach Leninowskich w Mosk- 
wie odbyly sie mistrzostwa  stollcy 
ZSRR w slalomie. W zawodach wzię 
bo udział około 100 narciarzy. Tytu 


tv mistrzowskie zdobyli Fiłatow I $l- 
|dorowa, oboje z Dynama. 
k 

Na krytych kortach stadionu Dy- 
i namo odbył się turniej ezotowych 
tenisistów Moskwy, W grze pojedyn- 
czej Andrejew pokonał Balle - Gej- 
| mana w trzech setach. W grze po- 
dwójne| Ozierow i Korczsgin wygra- 


Il z Andrejewem ! Belic - Gejmanem 
8:6. 6:3, T:6. 
+ 
Na 30 lindowiskach odbywają stę 


| m'etrzostwa Moskwy w hokeju re 
|4yjsklm W turnielu blerze udział po- 
|nad 200 drużyn Większość s nich 
| stanowią zespoly młodzieżowe. 


Naród francuski bierze czynny udzia 


w wielkiej walce o pokój 
Przyjęcie delegacji Francuskiej Rady Pokoju przez min. Wyszyńskiego 


Przewodniczący delegacji ra- 
dzieckiej w ONZ min. Wyszyń- 
ski przyjął delegację Francu - 
skiej Rady Pokoju, która zło- 
żyła na jego ręce orędzie Świa- 
towej Rady Pokoiu do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych i 
do narodów świata, uchwalone 
przez ŚRP w Wiedniu oraz apel 
do narodu francuskiego, uchwa- 
lony przez Kongres Francuskich 
Obrońców Pokoju w Paryżu w 
grudniu ub. roku. 

Podczas przyjęcia min. Wy- 
szyński powiedział, że delegacja 
radziecka na VI sesję Zgroma- 
dzenia Narodów Zjednoczonych 
śledzi z uwagą rozwój ruchu o- 
brońców pokoju w różnych kra 
jach. Doniosłe znaczenie tego 
ruchu polega na tym, że mohi- 
lizuje on wolę mas ludowych 
do walki o pokój. W piacy 
naszej w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych 
poparcia ze strony mas ludo- 
wych i muszę podkreślić. że po- 
parcie to otrzymujemy i od- 
czuwamy. Delegacja nasza o- 
trzymuje co dzień wiele listów 


U zjednoczenie się we wspólnej walce 


potrzebujemy i 


|i depesz ze wszystkich 


ność z naszą działalnością na 
sesji Zgromadzenia. Odwie - 
dzają nas delegacje robotni- 
ków. pracowników i przedsta - 
wicieli inteligencji 
francuskich, jak i innycn, np. 
belgijskich. 

Min. Wyszyński opowiedział. 
w jakich warunkach delegacja 


i radziecka musi prowadzić wal- | 


ke o pokój. 

Min. Wyszyński opowiedział 
również, jak rozpoczął się bunt 
przedstawicieli państw arab - 
skich podczas głosowania nad 
amerykańskim wnioskiem w 
sprawie tzw. „akcji zbioro- 
wych". Na wniosek państw 
arabskich i krajów azjatyckich 
włączono do rezolucji amery - 
kańskiej bardzo ważny punkt 
stwierdzający, że uchwalenie 
rezołucji nie oznacza, iż pań- 
| stwa, które ją zaaprobowały, 
mogą być bez ich wyraźnej 
zgody zmuszone do udziału w 
tych amerykańskich tzw. „ak - 
cjach zbiorowych“. 


stron | 
Francji, wyrażających solidar- ; 


Mamy więc prawo stwier- 
dzić — powiedział min. Wy- 
szyński — że blok amerykań- 


sko - brytyjski doznał całko- 
witej porażki, jeśli chodzi o 
jego awanturnicze zakusy. 


zarówno | 


Min. Wyszyński podkreślił, 
że sukces osiągnięty w Zgroma- 
dzeniu przez delegacje krajów 
walczących o pokój, zawdzię- 


poparciu obrońców pokoju 
wszystkich krajów świata, a 
zwłaszcza (francuskich obroeń- 
ców pokoju. 


Prowadzimy w ONZ walkę — 
powiedział min. Wyszyński — 
zachwianej wiary w słuszność 
naszej sprawy. Dlatego też tak 
ważne i cenne jest dla nas po- 
parcie okazywane nam przez 
narody różnych krajów, a w 
szczególności przez naród fran- 
cuski. Wiemy, że naród francu- 
jski bierze czynny udział 
| wielkiej walce o pokój i że kro- 
czy on w pierwszych szere- 
gach tej walki. 


przeciwko pianowiśchumana i odbudowie Wehrmachtu 


Ogólnoniemiecka narada górników 


W sercu Zagłębia Ruhry, w 


Essen, odbyła się ogólnoniemie- 
cka narada górników. Uczest- 
niczyło w niej 820 delegatów, 
reprezentujących 500 tysiecy 
górników z Niemiec Zach. i 200 
tysięcy górników z NRD. Na 
konferencję przybyło 200 go- 
ści, w tej liczbie przedstawi- 
ciele górników francuskich, 
którzy przyłączyli się do pro- 
testu górników niemieckich 
przeciwko planowi 
i przeciwko remilitarvzacji Tri- 
zoniil. 

Przewodniczący komitetu or- 
ganizacyjnego ogólnoniemie- 
ckiej konferencji górników, 
Dehme. wygłosił referat, w któ- 
rym przedstawił sytuację gór- 
ników w Niemczech. 

Przedstawiciel górników NRD, 
Kar! Honisch, zwrócił uwagę na 
konieczność zjednoczenia się 
wszystkich górników nilemiec- 
kich, bez względu na ich poglą- 
dy polityczne i przynależność za 
wodową lub partyjną, do wspól- 
nej akcji o uratowanie narodu 
niemieckiego przed katastrofą 
wojny. 

Na naradzie uchwalono rezo- 
lucję. w której czytamy m. in.: 

„Ratyfikacja planu Schuma- 
ra przez Bundestag (parlament 


Schumana | 


Trizonii) nie da się pogodzić z 
interesami narodu niemieckiego. 
Uchwała Bundestagu nie obo- 
| wiązuje robotników Niemiec Za- 
ichodnich. Górnicy 
zwracają słę do wszystkich ro- 
botników w Niemczech, a prze- 
de wszystkim do metalowców. 
| hy podjęli wspólna walkę prze- 
| ciwkoọ planovi Schumana. Plan 
Schumana jest bowiem hanieb 
nym planem amerykańskim. 
którego celem jest stworzenie z 
Niemiec Zach. bazy agresji. 


Na górnikach niemieckich 
spoczywa wielka odpowiedzial: 
ność. Obowiązkiem naszym jest 
czuwać nad tym. by węgiel nie- 
|mlecki nie służył przemysłowi 
zhrojeniowemu, lecz odbudowie 
| pokojowego przemysłu niemiec- 
| kiego. Ządamy — czytamy dalej 
My rezolucji — przekazania ko- 
i palń w ręce narodu. 


Masy pracujące muszą sie zje- 
|dnoczyć, by we wspólnej akcji 
|rozbić plany wojenne. Muszą 0- 
|ne jak najbardziej aktywnie u 
|czestniczyć w walce o pokój 1 o 
jedność Niemiec. Drogę wska- 
zała Izba Ludowa NRD w u- 
chwale o przygotowaniu ogól- 
noniemieckich wyborów.  Pod- 
czas gdy Adenauer narzuca 


| Niemcom Zachodnim ustawy 
| wojskowe, w NRD wykuwa się 
| pokojowa przyszłość narodu 
| niemieckiego. 


niemieccy | 


Jak donosi agencja ADN, min- 
(spraw. zagr. Niemieckiej Repu- 
|bliki Demokratycznej — Geor 
Dertinger wygłosił na wiecu w 
Poczdamie przemówienie. w 
i którym podkreślił. że w kwestii 


| wyborów ogólno - niemieckich | 


nie chodzi o interesy partil i 
| działaczy politycznych. a wy- 
łacznie o Interesy Niemiec. 
| Mówca zażadał od rządu z Ronn 
|wyrażenia zgody na zwołanie 
|narady ogólno - niemieckiej. 

| Niech Adenauer sam wygłosi 
przemówienie w NRD o- 
'świadczył Derilnger — | prze- 
|kona się, czy ludność chce re- 
militaryzacji, czy też pragnie 
pokoju I jedności. 

Min. Dertinger oświadczył, że 
sami wyborcy powinni odpo- 
wiedzieć na pytanie — wojna 
czy pokój, rozbicie czy jedność. 
Jeżeli Adenauer uważa, że 
18-letnia młodzież może nójść 
na wojnę, to powinien również 
zgodzić się na to, że należy jej 
naprzód zapewnić możliwość 


zadecydowania o swej przyszło- | 


iścl w czasie wyborów ogólno- 
| niemieckich. 


Zerwać z polityką zbrojeń i awantur imperialistycznych 
zmobilizować wszelkie siły i środki 


w celu rozpoczęcia nowej polityki ekonomicznej 


KC Komunistycznej Partii Włoch 


Rezolucja 


Dziennik „Unita”*  opubliko- 
wał rezolucję plenum KC Ko- 
munistycznej Partii Włoch. u- 
chwaloną w związku z kata- 
strofalnymi następstwami 
wodzi, jaka w październiku i 
lHstopadzie dotknęła obszary 
Sardvnił, Kalabrii. Sycylii, a 
zwłaszcza dolinę Padu. 

Rezolucja stwierdza, że w 
ciągu minionych dwóch miesie- 
cy nie zorganizowano pomocy 


dla ofiar powodzi, ani też nie| 


wyasygnowano kredytów na 
najniezbędniejsze roboty zwią- 
zane z odbudową zniszczonych 
połaci kraju. Odpowiedzialność 
za ten stan rzeczy spada cał- 
kowicie na rząd de Gasperiego. 


Niedawna powódź — podkre- 
śla rezolucja — powinna stać 
się sygnałem, wzywającym kraj 
do zjednoczenia, aby ostatecz- 
nie zerwać z polityką zbrojeń i 
awantur imperialistycznych, a- 
by zmobilizować wszystkie siły 
l środki, w celu ruszenia eko- 
nomiki włoskiej xz martwego 
punktu i rozpczęcia nowej po- 
lityki ekonomicznej. 

Komunistyczna Partia Włoch 


po- | 


przekonana, że rozładowanie tej 


napiętej sytuacji jest konieczne. | 


i walcząc o to wspólnie z partią 
socjalistyczną. uważa. że osiąg- 
nięcie tego celu wvmaga za- 
pewnienia trzech  wstepnych 
warunków: D) wstrzymania 
wszelkich nadzwyczajnych wy- 
datków na zbrojenia, do chwili 
podjęcia kroków. zmierzających 
do usunięcia szkód. jakie w 
związku z powodzią « poniosła 
gospodarka i ludność włoska; 2) 
zniesienia wszelkiej dyskrymi- 
nacji w stosunkach międzyna- 
rodowych wobec Związku Ra- 
dzieckiego, krajów demokracji 
ludowej, Chińskiej  Republlki 
Ludowej i każdego innego kra- 
ju; 3) zniesienia wszelkiej dys- 
kryminacji wobec obywateli w 
związku x ich przynależnością 
partyjną oraz przestrzegania 
przez rząd i wszystkie jego or- 
gana przepisów konstytucji re- 
publikańskiej. 


Komitet Centralny poleca 
wszystkim terenowym organiza- 
cjom partyjnym oraz wszystkim 
członkom Partii podjecie wspól- 
nie z partią socjaldemokratycz- 


Na frontach w Korei 


Dowództwo naczelne koreań- 
skiej armii łudowej w komuni- 
kacie ogłoszonym 14 stycznia 
w Phenianie. donosi, że oddziały 


$ armii ludowej w ścisłym współ- 


działaniu z ochotnikami chiński- 
mi nadal prowadziły walki z na- 


| cierającymi wojskami interwen- 


tów amerykańsko-angielskich i 
wojskami lisynmanowskimi, za- 
dając Im straty w ludziach i 
sprzęcie. 

13 stycznia na poszczególnych 
odcinkach frontu wschodniego 
toczyły się walki o 


lokalnym 


znaczeniu. Oddziały amerykań- 
skie kilkakrotnie atakowały za- 
ciekle pozycje wojsk ludowych 
na północ od Jangu, jednakże 
zostały odparte i poniosły straty. 


Na frontach zachodnim | środ. 
|kowym toczyły się walki o lo- 
kalnym znaczeniu. 

Oddziały ludowe uszkodziły 


dwa kontrtorpedowce spośród 
okrętów nieprzyjacielskich, któ- 


ną | organizacjami demokraty- 
cznymi niezbednych kroków. 


podstawie wyników ogólno-kra- 
ijewej dyskusji — propozycje i 
|olany odbudowy i odrodzenia 
kraju oraz podjać walkę o ich 
j urzeczywistnienie, 


„O wiele tańsza jest wojna 
| prowadzona przy pomocy żol- 
 nierzy obcych narodowości — 
|nawet wówczas, gdy trzeba ich 
będzie uzbrołć — aniżeli przez 
|amerykańskich chłopców. W 
lten sposób oszczędzimy przede 
| wszystkim życie wielu Amery- 
kanom“. 

Tak senator Taft, przywódca 
Partli Republikańskiej USA, a 
obecnie kandydat na prezyden- 
ta ujął stanowisko kliki z Wall 
| Street, a cyniczną tę wypowiedź 
szeroko reklamował organ ame- 
rykańskich monopolistów, „New 
| York Times“, w numerze z 20 
maja 1951 r. Słowa te tłumaczą 
dlaczego imperialiści Stanów 
Zjednoczonych, którzy marzą v 
opanowaniu całego świata, tę- 
'skny swój wzrok kierują prze- 
de wszystkim w stronę Niemiec 
Zachodnich. W rachunku agre- 
lsorów amerykańskich Trizonia 
stać się ma, jak wiadomo, hur- 
|tową dostarczycieiką mięsa ar- 
,matniego. Po tej swojej nowej 
| kolonii władcy monopoli ame- 
|rykańskich przyrzekają sobie 
| wiele — wszak w Bonn „rządzą'” 
|ich marionetki, a generałowie 


re brały udział w bombardo- | hitierowscy mają przecież „bo- 


waniu ludności cywilnej na wy- 
brzeżu zachodnim. 


Nowe prowokacyjne naruszenie 


powietrznej granicy Chin 
przez samoloty amerykańskie 


13 bm. w południe 16 samo- 
lotów amerykańskich wtargnę- 
ło do obszaru powietrznego 
Chin i przeleciało nad przed- 
mieściami Mukdenu. Te same 
samoloty krążyły również nad 
czteroma miastami prowincji 
Laotung. 

Nieco wsześniej, eztery gru- 
py samolotów amerykańskich 
(łącznie 52 samoloty), naruszy- 
ły granicę powietrzną Chin, 


przelatując nad miastami pro- 
wincji Laotung. 

Podkreślając, że ostatnio a- 
merykańscy piraci powietrzni 
coraz częściej dokonują agre- 
sywnych prowokacji, korespon- 
dent agencji Nowych Chin przy 
pomina, że w dniach 26131 gru- 
dnia oraz 6 stycznia obszar po- 
wietrzny Chin północno-wscho- 
dnich pogwałciło łącznie 10 sa- 
molotów amerykańskich. 


gate tradycje i duże doświad- 
czenie (o wynikach tego zbro- 
dniczego „doświadczenia“ nie 
mówi się oczywiście). 
Podżegacze wojenni zdałą so- 
bie jednak sprawę z tego, że 
wbrew woli społeczeństwa woj- 
ny prowadzić nie można. Wy- 
niki przeprowadzonego w Niem- 
czech Zachodnich głosowania 
ludowego, w którym przeszło 
90 proc. ludności wypowiedzia- 
ło się przeciw remillitaryzacji, 
posiadają przecież swoją wiel- 
ką wymowę. Dlatego wskrzesza. 
jąc armię hitlerowską, imperia- 
Hści szukają sposobów oszuka- 
nia narodów, nie tylko niemiec- 
kiego, ale także i innych. wśród 
których żywa jest pamięć nie- 
dawnych zbrodni Hitlera. Chęt- 
nie więc używają oni nazwy 
„armia europejska", która stać 
się ma szyldem dla odbudowy 


czać należy w znacznej mierze | 


wymagającą znacznych sił i nle- | 


Fol 


aby wspólnie opracować — na. 


{ Manifestacja 


, ludności Palermo 
na cześć 
| przyjaźni z ZSRR 


Delegacja radziecka, która 
przekazała dary narodu ra- 
| dzieckiego ludności Włoch, do- 
tkniętej klęską powodzi, zakoń- 
czyła swą podróż po Sycylii. 


4 


| W Falermo w teatrze miej- 
skim odbył się masowy wiec 
na cześć gości radzieckich, zot- 
ganizowany przez sycylijskie 
organizacje demokratyczne. Ty- 
siączne tłumy zapełniły teatr i 
sąsiednie ulice. Do prezydium 
wybrano delegatów  radziec- 
kich oraz przybyłego do Pa- 
|jlermo sekretarza generalnego 
Włoskiej Konfederacji Pracy 
— di Vittorio, sekretarza ge- 
neralnego Towarzystwa „Wło- 
chy — ZSRR“ Berti oraz 
innych działaczy politycznych. 


Zgromadzona publiczność z 
ogromnym entuzjazmem po- 
witała przemówienia delega- 
ltów radzieckich, którzy opo- 
wiedzieli o sukcesach narodów 
ZSRR w walce o wprowadze- 
nie w życie stalinowskich pla- 


'nów budowy społeczeństwa 
| komunistycznego. 
Di Vittorio podkreślił w 


przemówieniu, że ludowe mani- 
festacje przyjaźni na cześć de- 
legacji radzieckiej udaremni- 
ły spisek milczenia, który pra- 
sa burżuazyjna usiłowała stwo- 
rzyć wokół wielkodusznej ini- 
cjatywy radzieckich mas pra- 
 cujących. 


Gdy delegacja radziecka wy- 
chodziła z teatru, oczekujący ją 
'mieszkańcy Palermo znów za- 
. demonstrowali swą gorącą 
przyjaźń i sympatię dla wy- 
'słanników Kraju Rad, 


Około 2,5 miliarda marek 


y przeznaczożą Anterykonie 


j na rozbudowę 
przemysłu ciężkiego 
i zbrojeniowego 


w Trizonii 


Agencja ADN donosi, że 
| przemysł zachodnio-nierniecki 
ma otrzymać ze Stanów Zjed- 
noczonych odpowiednie fun- 
dusze dla rozbudowy przemy- 
słu wojennego oraz znaczne 
przydziały surowców strategicz- 
nych. Pomiędzy przedstawi- 
cielami amerykańskich władz 
okupacyjnych a wicekancle- 
rzem rządu Trizonii — Blue- 
cherem toczyły się ostatnio roz- 
mowy, w wyniku których Ame- 
rykanic zażądali zwiększenia 
w tym roku produkcji stali w 
Niemczech Zachodnich do 18 — 
|20 milionów ten, a wydobycia 
węgla — do 125 milionów ton. 
Amerykanie przeznaczają w 
tym roku na rozbutowę prze- 
myslu ciężkiego i zbrojeniowe- 
go Niemiec Zachodnich kredy- 
ity w wysokości 2 — 2,5 miliar- 
da marek. 


| Rząd irański 
zamyka konsulaty 


° e 
angielskie 
PARYŻ. Jak podaje agencja 
„France Presse“, rząd irański 
wydał rozporządzenie w spra- 
wie zamknięcia z dniem 21 sty- 
'eznia wszystkich konsulatów 
brytyjskich na terytorium lra- 

| nu- 


niemieckich sił zbrojnych. Ga- 
zeia francuska „Le Monde" z 
10 lipca 1951 r. pisała wyraź- 
‘nie: „Amerykanom jest wszy- 
|stko jedno jaka formuła zosta- 
nie zastosowana, byleby tylko 
znajdująca się pod ich dowódz- 
twem armia atlantycka otrzy- 
mała do swej dyspozycji silne 
dywizje niemieckie. Co więcej, 
europejskie sformułowanie może 
być tylko na rękę Ameryka- 
nom“. 

Faktu tego oczywiście nie 
może zmienić to, że z projek- 
tem planu „armii europejskiej“ 
wystąpił poszczuty przez swych 
możnych protektorów — mono- 
polistów USA, ówczesny pre- 
mier francuski, Pleven. Manewr 
ten uspokoić miał tylko oburzo- 
nych irancuzów. W rzeczywi- 
słości „armią europejska" toru- 
je drogę dla odrodzenia samo- 
dzielnej „narodowej“ armii hit- 
lerowskiej i co więcej, projekt 
ten ma na celu podporządko- 
wanie wojsk innych państw za- 
chodnio-europejskich „doświad- 
czeniu” hitlerowskich genera- 
łów, pozostających pod naczel- 
nym dowództwem amerykań- 
skiego generała Eisenhowera. 
Jednocześnie projekt ten. zmie- 
rza do pewnego rodzaju „wyści- 
gu zbrojeń* wśród państw za- 
chodnio-europejskich. W skład 
armii europejskiej wejść mają 
oddziały francuskie, holender- 
skie i luksemburskie, włoskie i 
belgijskie, a każde z poszczegól- 
nych państw w obawie przed 
przewagą niemiecką starać się 
będzie powiększyć własne „kon- 
tyngenty". 

Pleven z uwagi na oburzenie 
ludności francuskiej, początko- 
wo „stawiał warunki“, doma- 
gając się ograniczenia liczebno- 
ści poszczególnych oddziałów 
niemieckich, najwyżej do 6 tys. 
żołnierzy, nie zgadzał się na 
utworzenie sztabu generalnego 
| wyjaśniał, że naczelne do- 
wództwo nad Wehrmachtem 
nie powinno należeć do gene- 
rałów niemieckich. Ale hitle- 
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Obiektywem po kraju dolara 


Amerykańska 
„poczia dyplomatyczna” 


Posłuszne amerykańskim imperialistom rządy Danil I Ho- 
landii nakładają na masy pracujące coraz większe podatki 
na zbrojenia, pozwalają zamieniać swoje kraje na amery- 9 
kańskie bazy wojenne. Wskutek tego sytuacja gospodarcza 9 
tych krajów stale pogarsza się. rośnie bezrobocie, drożyzna 90 
produkcja przemysłowa zmniej- 9 
szyła się o 10% w porównaniu z rokiem 1950. Od września 9 
1950 r. liczba bezrobotnych wzrosła o 55'%. 
bezrobotnych lub częściowo bezrobotnych i ich rodzin żvią 9 
w skrajnej nędzy. Toteż masy pracujące tych krajów po- à 
zaradziecką polityke 
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Setki tysięcy 9 


awanturnictwa wojennego, $ 


która prowadzi do wyścigu zbrojeń i pcha narody w ot- 9 


chłań nieszczęść i wojny. 


w walce o pokój. by 


dniarzom rozpętanie nowej wojny. 


1. Amerykańska poczta „dyplomatyczna, 
pocztowe, zawierające materiały wybuchowe, niemal co- 
napływają do stolicy Danii — Kopenhagi, 


dziennie 
adres ambasady USA. 


Wraz z olbrzymią większością 9 
ludzkości, narody Danii i Holandii wzmagają swe wysiłki 
udaremnić impcerialistycznym " 
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2. Oto jakimi ofiarami opłaca lud Danti przygotowania wo- 


jenne rządu, który zaprzedał się impertalistom amery- 
kańskim. Wybuch składu min, przesyłanych pocztą „dy- 
plomatyczną", spowodował w Kopenhadze śmierć 16 osób 


3. Front bojowników o pokój na całym świecie rośnie z 


ców ludu. Na zdjęciu 
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dnia na dzień. Ludność Danii i Holandii coraz dobitniej 
przekonuje się o grabieżczej polityce bankierów i zdraj- 
widzimy obrady Holenderskiej 
Konferencji Obrońców Pokoju w Amsierdamie, w której 
uczestniczyło ponad 5 tys. 
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„Amia europejska“ — szyldem nowego Wehrmachtu 


rowcy z Bonn świadomi swej |postępowanie Amerykanów, któ- 


nowej roli pierwszych pomoc- 
ników imperialistów amerykań- 
skich żądają tzw. „równoupraw- 
nienia“, rozumiejąc pod tym po- 
jęciem uwzględnienie ich wszy- 
stkich bardzo wygórowanych 
żądań. Adenauer nie waha się 
wprawdzie ani na chwilę, by 
sprzedać młodzież niemiecką, ale 
żąda wzamian przyznania Tri- 
zonii, dominującego stanowiska 
w Europie zachodniej, 

Ta postawa rządu w Bonn 
zwiększa sprzeczności w obo- 
zie sługusów Stanów Zjedno- 
czonych. Anglia 1 państwa 
skandynawskie zdają sobie 
sprawę, że Waszyngton przy po- 
mocy „armii europejskiej". w 
której przewodzić będzie Wehr- 
macht, dusić będzie jeszcze-bar- 
dziej swych sojuszników w Eu- 
ropie zachodniej. Holandia, Bel- 
gia i Luksemburg czynią roz- 
by wykręcić 
się z tego ryzykownego dla nich 
przedsięwzięcia. Widmo odra- 
dzających się oddziałów hitle- 
rawskich oraz wzmożenie cięża- 
rów zbrojeniowych potęguje 
ponadto opór społeczeństw 
przeciwko tej polityce. Tu tkwią 
też przyczyny ostatniego upad- 
ku rządów francuskiego | bel- 
gijskiego. 

Pieven przez rok na odbywa- 
jących się w Paryżu konferen- 
cjach, starał się jeszcze coś wy- 
targować, aż zupełnie skapitulo- 
wał. Zresztą nie w Paryżu. lecz 
w niemieckiej siedzibie wyso- 
kich komisarzy zachodnich 
na Petersbergu — gdzie wyda- 
je rozkazy Mac Cloy. „rzeczo- 
znawcy” hitlerowscy przygoto- 
wali projekt, który zyskał bło- 
gosławieństwo Waszyngtonu. 
Projekt ten wyraźnie przewi- 
duje wskrzeszenie wojsk hitle- 
rowskich, załeżnych od atlan- 
tyckiego dowództwa, które jak 
wiadomo, spoczywa w ręku 
Amerykanów. 

„Nie kijem go, to pałką" — 
głosi nasze przysłowie. Nasuwa 
się nam ono, gdy obserwujemy 


rzy zapowiadają w gruncie rze- 
czy, że oddziały niemieckie czy 
to w ramach „armii europej- 
skiej“ czy poza nią, bedą 
wskrzeszeniem starego, hitle- 
rowskiego Wehrmachtu. 

Pleven musia} _ „skapitulo- 
wać", bo panowie z Waszyngto- 
nu jako ostateczny termin przy- 
jęcia wszystkich żądań Fonn 
przez pozostałych uczestników 
projektowanej „armi europej- 
skiej" określili datę 1 lutegn, kie 
dy to rozpocząć się ma kolejna 
sesja atlantycka w Lizbonie. 
Jeśli do tego czasu nie zapad- 
nia formalna zgoda na „armię 
europejską" na warunkach a- 
merykańsko-niemieckich, wów- 
czas monopoliści Stanów Zjed- 
noczonych — tak głosi Acheson 
— z jeszcze większą gorliwością 
otoczą opieką ulubione swe 
dzieci — Wehrmacht hitlerow- 
ski — | za karę mniej dolarów 
przeznaczą na pomoc dla innych 
państw 

Wskrzeszenie hitlerowskiego 
Wehrmachtu w Europie, remi- 
litaryzacja Japonii na Dalekim 
Wschodzie spotykają się ze zde- 
cydowanym oporem mas ludo- 
wych, tych krajów, spotykają 
się z protestem narodów, które 
nie zapomniały jeszcze okupacji 
faszystowskiej. z protestem ml- 
lionów obrońców pokoju na ca- 
łym świecie. 

Naród polski dobrze rozumie, 
że remilitaryzacja Niemiec Za- 
chodnich stanowi zwiekszenie 
groźby nowej wojny, że hitle- 
rowskie ostrze amerykańskich 
wojsk najemnych skierowane 
jest przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej, a w tej 
liczbie przeciwko Polsce. Naród 
polski wytęży wszystkie siły, 
by wraz z miłującymi pokój na- 
rodami Świata pokrzyżować a- 
merykańskie plany rozpętania 
przy pomocy hitlerowskich 
żołdaków nowej pożogi wojen- 
nej. 
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